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Warszawa, dnia 26 Kwietnia (8 Maja) 1897 r. 


Rok XVII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz r bezplatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kap. 70, kwartalnie ra, 2, 
rocznie ra. 8, z odnoszeniem do domu. 
Ep yika pocztową do wszystkich miejac Króle- 
„Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie ru. 4 
. 50, rocznie ra. 10. 


TREŚĆ: POLITYKA: Podziękowanie — Tydzień polityczny. — ODCINEK: W. Doroszewiez, Na Sachalin, — ŻYCIE STOŁECZN 


Adres: Nowogrodzka Wr. 39. 

; a =) 
Aiminiatraoga otwarta codziennie, z wyjątkiem nia- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 
Redaktor Przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 

i aoboty o 1 do 3 po południu. 


Rękopisy drobna nie zwracają się, 


Przedpłetę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księparnie, kioski i kantory piem peryodyc?- 
nyc. 

Sprzedaż pojedynózych numerów po k.20 w Warsza- 
mie w Alministracyi piama 1 w kioskach, 

Ogloszenia wszelkiej treści po kap. 10 za wiersz lub 
jego imiejnca, 


Da kapitalistów. — Kro- 
GALU 


nika poznańska, p, et, — Wiązanka krakowska, p. Ar. — Nie tędy droga! I, p. Zenoun Piotkiewicza, — FEILET amiętnik. — BADANIA 
NAUKOWE: Człowiek i przyroda, 5, p L Krsywiokiego. — Jeszeze © organizmie spólecenym, Il, p, Kazimierza Kranzego. -- LITERATURA 
1 SZTUKA: Morituri, p. dr. L, W. — Notatka literackic i artystyczne, — W dali. — Kronika, — Ogloszoma. 
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PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


wyszedł i zawiern: 
Tragikomedya prawdy: 
On i ona, Z pamiętnika, Sam w tobie, Moja gławn, 
Klub szachistów, Ona. 
Testament Alego, Starzec i dziecię 
Cholera w Neapolu. 
Cana rs. 1 k, 20; przesyłka pocztowa kop, 15 


PODZIĘKOWANIE, 


- 


dwiedziny cesarza anstrynckiego 
dotychczas jeden dopiero ozyn dy- 
čj plomatyczny powny z siobia wy- 
duly: podziękowanie trzem państwom bel- 
kańskim i Rumunii za przyzwoite zacho- 
wdnio się w obecnem starciu Grecyi 
1 'farcyą, Ostatniego dnia pobytu swego 
w Petersburgu d. 29 z, m, kr. Głołuchów- 
Ski ułożył z hr. Murawiewem, ostatecznie 
1% ministrem spraw zagranicznych, e zu- 
Pełnemi prawami ministra, okólnik do 
Thtców powyższych w imionia obu puństw 
działających wydany, a przeznaczony do 
jak nej wię kazego rozpowszochnionia. Roz- 
glasila go toż zaraz Polit, Cor, Jeszcze ce- 
Barz AuRtrynoki był w drodze z powrotem 
do swej stolicy, kiady już Europa wie- 
działa o zadowolonin obu rządow z pra. 
widłowej, utrzymanie pokoju ułatwiaj 
te] postawy owych ozterach państw, naj- 


bliżanych wojennego pożaru, stykających 
sią z jego widownią. 

To świadectwo dobroj konduity przez 
aami już formę swoją, łączącn obie wola, 
obie energie wiolkomocarstwowa w jo- 
dng, zwrócilo na siebie uwagę umysłów 
myślących, Rzecz, o który ministrom cho- 
dziło: wyrażenie wdzięczności, dobry sto- 
pien zo sprawowania, mniej znaczy od apo- 
aobu, w jaki tego dokonano. Oenzurę pod- 
pisali wspólnie minister Murawiew i kan- 
clerz Gołuchowski: muszą więc mioć jnkiś 
zakres wspolnych interesów i wspólnago 
też postępowania na Wschodzio — jakies 
zuzębienie się i związanie wzajemne na 
przyszłość, która się w tej współczesnej 
nam teraźniojszości niejako jnż zaczyna, 
Cłożony przez obu ministrów okólnik jest 
pierwszymu czynem tej solidarności, któ- 
rej istnionie samo już dziś, a wolę dotrzy- 
mania jntro, w tak uderzający. manifestu= 
«yjuy sposób stwiordziły toasty obiadowa 
d. 27 z. m. 

Jakim moża być ów zakros wspólnych 
interosów i dążeń? oczywiście o tem mi- 
niatrowie dziułujący nie roześlą okólnika, 
któryby pozwolił wejść każdomu obeomu 
do wnętrza komory. Na drzwiach wypi- 
sany jest pokój europejski, i to każdemu 
wystarczyć powinno; każdogo też przeko- 
naé musi, skoro na tę obustronny pochwa- 
łe, jaką dostaje teraz drobiazg politycz- 
ny, wchodzący w skład systomu bułkań- 
skiego, zasłużyły i obu państwa, wysta- 
wisjące Ozarnogórzu, Serbii, Bulgaryi 
i Ramanii listy pochwalne. Z takiego atin- 
nu rzeczy, z takiej ciszy zapowniającej | 0- 
godę — Austrya przedowszystkiom cie- 
szyć się mu powód bardzo ważny, o pod- 
waliny bytu jej, jaka państwa od r. 1878 
bałkańskiego, zaczepiający. W intoresia 
jej było to, nby zadne z tych mniejszych 
i większych państewek i żadna z tych na- 
rodowości, widząc już Turoyg w opalach, 
nie skorzystała z wojny wazozętoj przez 
Grecyę, aby się o swoje także prawa, za- 
spokojenie swoich apetytów upomnieć, 


Odwiedziny w Petorshurgu dały ocsarzo- 
wi uustryackiemu dyplomatyczne rękoj- 
mio, ża wszystko, coby się na Tucoyę po- 
rwać moglo, cicho wiedzioć będzie. 

A porwanie się na Turcyę wakntek 
przyrodzonego niejako procesu psychola- 
gioznoga musiałoby byś i porwaniem aig 
na Anstryę. Dyplomatyczno-wojenne zilo- 
bycze Bośnii i Hercogowiny w r. 1878 —9 
nie joat dotychczas i nie prędko się stunie 
podbojem politycznym. Ani sami przyląć 
czeni, ani ich pobratymcy — sąsiedzi, nia 
uznali i nie uznają faktu dokonanego, gdy- 
byśmy nawet przypuśojli, 20 go już dy- 
plomacyń ouropejska za dokonany uwnża. 
Obie prowinayu są jeszczo mechaniczną 
przystawką da Anstryi; nio weszły w jej 
organizm. Borb z Herecogowiny i Bośnii — 
ciąży do Norbu z Ozarnogórza i Serbii 
królewskiej — i gdyby mu tylko dyplo- 
maucya pozwoliła! Otóż właśnie dyploma- 
oya nie pozwala i, zdaje się, 20 łatwioj 
byloby teraz porwać sią na Turka, niż na 
Austryska. Jaki jost zakres inturesów u- 
znanych za wspólne, jaki wielki promioń, 
którym zakreślono ową uroczyście stwiar- 
dzong solidarność? Domyślać się tylko 
można, że albo spisano protokół buzinte- 
resow ności wobpe grożącej ciągle upadło- 
$0i tureckiej, albo ukaztaltowana stosunki 
podobnie jak w Reichatadt w lipou 1876, 
na rok przod wojną wschodnią. Wtedy 
wlaśnie Anstrya dostała to, co mogło być 
dla niej darem Dunaów, alo przez dwa- 
dzieścia lat już blisko nadapodziewania 
malo przyczyniło jej trosk, znojów i ofiar 
politycznych i wojonnych. Gdyby joj te- 
taz tylko zapowniono posiadania spokoj- 
ne, bylaby już szczęśliwą. 


Tydzień polityczny. Wojna grecko-turecka zbli- 
ża się ku końcowi. Opór w Phersali, półtorej mili od. 
dalonej od starożytnego Farsalos, ma być tylko 
aktom zgody z własnem sumianiem. Widać z nacie- 
rania Turków ad zachodu, 2 pod Kardicy, a bronia- 
nia się Greków aż w Velestino na wschodzie, ja- 
kiemi trudnościami najeżone jest zalame patryc= 
tyzmu i strategii greckiej. Na lak długą linię nie 
wystarczają siły, i ta długość też tylko przy braku 
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PRAWUA. 


dróg opoźnia pochód Turków, którzy muszą postę- 
pować rozważnie, współśrodkowo, aby się nie nars- 
miċ na porażkę, zawsze możliwą przy nicuniknia- 
nem odsłonięcia boków. Pozycya pod Valestino, jak 
donosi telegraf, dzielnie jaz raz obroniona przez 
pałkownika Smoleńskiegu, pośredniczy między nad- 
morskiem Volo a ową Phersalą i ma oba te punkta 
osłaniać. Gracy są w nieliezpieczeństwie, że im 
zbraknie odwrotu z pozycy! wśród:lądowej, Praw- 
dopodohnie albo cofnęli się z Phersali do Domoko, 
albo też cofną się, jednocześnie ustępując z Velesti- 
no na południe. Domoko leży jeszcze przed górami 
Qthrya, które stanowić mają wał obronny, i istotnie 
są jakby naturalnym sznńcem, dla artyleryi zwła- 
azcza do przebycia trudnym. Nie takie jednak sznń- 
ce upadały w wojnach: liczba i sztuka zrobią swoja. 
Nie potwierdzona jeszcze urzędownie wieńć o co- 
fnięciu się z Pheraali jest tak prawdopodahną, ża 
można ją za zwiastuna faktu uważać. 

Wojsko greckie odzyskuje utraconą swą w wywo- 
zie Moluna, pod Mati i w Łaryssia moralność: bije 
się teraz lepiej, a mniej ucieka. Zjawia się i kapłan 
wzywający do boju i dziewica orleańska; wojna sta- 
je się narodową. Ustępuje też zwolna i demoraliza- 
cya pulityczna w Atenach, Utworzenie nowego ga- 
binetu przez Rallisa podniosła poziom, Niechęć ku 
dworawi jest ciągła, a w Peloponezie, w dobrach 
darowanych księciu Sparty przez naród, przedsta- 
wiciale doraźm tego narodu, lud okoliczny, prowa- 
dzony przez podżegaczy, spiądrował rezydencyę. 
Demokraci społeczni marzą o rzeczypospolitej pod 
Riccottim Garibaldim. Ludzie trzeźwiejsi, powni, że 
ostatecznie nic się Grecyi złego nie stanie, choćby 
Ją Turcy srodza nawet pobili — działają uspokaja- 
jąco i skłaniają gorętuzych da wyciągnięcia ręki 
© pokój. Niema wątnliwośm, że gdyby tylko król 
pośrednictwa zażądał, mocarstwa nie odmówilyby 
mn przysługi. Teraz już rozoszia się pogłoska 
o 6-dniowem zawieszeniu broni dla pogrzebania po- 
ległych. Jeśli się sprawdzi, przedwitępny krok do 
rokowań będzie już postawiony. 

W Wiedniu wściaklizna niamiacka wydała z pje- 
bie aż trzy wnioski o postawienie 5 ministrów, podpi- 
aanych na rozporządzeniu o języku (rówioupra- 
wnienie języka czeskiego z niemieckim NA pi 
ku kwietnia) w stavio oskarżenia. Znany hiamai 
Gzyk, Schönerer, zapytal: czy rząd chce wydać po- 
dobne rozpurządzenia | względam innych 
koronnych, które dawniej do związku niemieckinpo 
należały? Do tego związku nia przestaje mąż krzy 
kliwy ciążyć. Ciężki kłopot ma Austrya 2 kwotą: 
Węgry dają pa dawnemu 30, 'możeby dali 35. Przed- 
litawia potrzebuje 40/5, 
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1) 
W. DOROSZEWICZ. 


Na Sachalin”. 


ozległo się na brzegu „bura.“ 

Zie spodu okrętu dochodził brzęk 
kajdun. 

Btatek ruszzył. 

Nie wiom, jakiomu muzykowi przyszlo- 
by do głowy stworzyć taki akord: „bura“ 
i brzęk kajdan. 

Alo wiem, ża ton najniozwyklejszy 
w Awiecie akord może poruszyć nerwy 
każdero ezlowieka. 

Zbliżyłem się do otworu w pokładzie. 


*) P. W. Doroszewicz, bardzo zdolny publicysta, 
przed paru miesiącami opuścił Odenę, żegnany z en- 
tuajazmem przez inteligencyą miejscową. Wyruszył 
wraz ze skaznócami ne Sachalin z zamiarem ba- 
dania ich losów i życia. Jednocześnie ma on na 
celu zbadanie także warunków handlowych na da- 
lekim Wschadzie. P. Doroszewicz posiada nie- 
pospolitą zdulność spoatrzegania i obrazowania, 
s nadiu styl wielce oryginalny, zwięzły, może tro- 
chę suchy, ale pelen tredci i plawtyki. Wrażenia 
swoje umieszcza on w dzienniku Odeskij Distok, 
z którego tłómaczymy je, w miarę drukowania. 

(reyp tlimacza). 
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DO KAPITALISTÓW, 


- ami 


apowiedzią blizkiego sezona wy- 
,poczynku i kuracyi są broszury, 
SASZ, opisnjąco szczegółowo nasze miej- 
aoowości klimatyczne. Informacye te, cho- 
ciaż zaprawione reklamą, zasługują na u- 
wagę, bo obok zachwalania taniości i wy- 
gód mieszkań tudzioż wszelkich warun- 
ków, uprzyjemniających pohyt za pośre- 
dnictwem różnych przedsiębiorców i afe- 
rzystów, mieszozą wierny charakterysty- 
kę „uzdrowisk“ pod względem położenia, 
klimatu i wogóle leczniczym. Mamy 
w kraju kilku takich stacyj klimatycz- 
nych, łośno-górskich, mamy prócz tego 
kilka pięknych miejscowości zupełniu 
opuszczonych i zuniodbunych, które jo- 
dnak mogłyby duć wytchnienie i dużo 
zdrowia ludziom zmęczonym duchowo i fi- 
zycznie. Pomimo ża tuki Ojoów, Ozarnio- 
oka Góra, Niekłań wyrobiły sobie nana- 
nie apecyaliatów i trochę publiczności, nia 
dają one wszukża tylu wygód, co zakłady 
zagraniczne; przeciwnie — pozostawiają 
bardzo dużo do życzoniń, Obeonia z powo- 
du nowego prześladowania Poluków w W. 
Ka. Poznańskiem i Prusiech, prasa zaczę- 
ła gorąco nuwolywać ogól do pomijania 
niemieckich zakładów leczniczych Zdu- 
wuloby się, ża wobee togo powinny się 
zupełnić więcej, niż zwykle, wszystkie 
krajowo, tom bardziej, że pod względam 
zdrowotnym nietylko dorównywają, ale 
nuwet przewyźszeją niemieckie. Czy isto- 
tnie zapelnią się ono tymi, którzy dotąd 
spędzali lato w Niemozech? 

Możeby publiczność bardziej popierała 
uzdrowiska krajowe, gdyby zdołano je 


Naprzeciw mnie za kratką leżał na tap- 
czania młody człowiek, o twarzy bladej, 
jakiejń bezburwnoj. 

Leżał wapurty na łokciach, patrząc nie- 
ruchomo przed siebia i zapewne nic nie 
widząc, z twarzą jakby zastygin. 

Co to? Tęsknota, rozpnez, strach, czy 
zupełna obojętność człowieka, który jnz 
wszystko przobolał? 

U większości ta ostatnia. 

Pożognanie z rodziną, z blizkimi — 
wszystko to już we mgle. 

Zunadto się zmęczyli w więzioniach eta- 
powych. 

Ta chwila odjazdn parowca na Sachalin 
nie jest pełna „efektów,“ o jakich zwykle 
opowiadają. 

Ani jęków, ani placzu. Może gdzie tam 
płaczą w ukryciu. i 

Cisza zapada na spodzie. Pognębienie 
czuja się w duszy, 

Ale oto znowu ruch; brzękły kajdany. 

Arosztantom przyniesiono kolacyę. 

* * 


Noc. 

Niepogoda. Wiatr świazcze, 

Śród ciemności blaakiam fosforycznym 
zapalają się wierzchołki fal. 

Zdala ten parowiec brzęczący w drodze 
kajdunami, może się wydaje jakiemś ol- 
brzymiem widziadłem ciorpien i niuszezę- 
ścia. 

Płynie z silnie żarzącami się w ciomno- 
koinch oczyma, z których jedno krwią za- 
szło, drugie zzieleniało z gniewu. 


podnieść, rozwinąć i pomnożyć wytworzo- 
niem nowych w miejscowościach zupełnie 
dziś zaniadbunych. Kraj nasz, ubogi pod 
wielu względami, monotonny wogóle, ob- 
fitujący w równiny, posiada jednak mnó- 
stwo prześlicznych zakątków, którychby 
pozazdrościli mu nawet mieszkańcy kra- 
jów zachodnich, hojniej uposażonych 
przez naturę. Weźmy np. taki Kazimierz 
ijego okolice cudowne, rozpostarte na 
wyżynach wzdłna Wisły, Nikomu jednale 
nia przyjdzie na myśl szukać tam wy- 
tehnienia latem; bo mieszkańcy wielkich 
miast przyzwyczajeni są do wygód, sz0ze- 
gólnie komunikacyjnych. Dymezanom na- 
sze miejscowości nawet patentowane na 
„uzdrowiska* i „ataoyo klimatyczno," po- 
siadają komuniknoyę wiolee nicdogodną 
i kosztowną. Coby np. z Kazimiorza i Oj- 
cowa zrobili eudzoziemoy| Miejscowości 
to w ich rękach zusłynęłyby na oałym 
śWiegie, U nas jednak nia są one dostata- 
oznia popularno nawot we własnom 8po= 
łuozeństwie. 

Nawołujący do pomijania zakładów lo- 
czniczych niemiockich nio wpadli jedno- 
cześnio na myśl zachęcania kapitalistów 
do podniesieniu lub stworzenia nowych 
stacyj klimatycznych w kraju; może 2 te- 
go względu, ża kapitał nie jest wrażliwy 
na żadna odcionie ucznó. Ale tutaj nie oto 
chodzi. Kapitalistów trzeba nawolywać 
do rozszerzenia pola ich działalności 
w tym zakresie, nie w imię jakichś „neznó,* 
Jecz własnego interesu, którego dotychczaa 
nio potrafili dobrze ocenić. W roku prze- 
Bzłym  Dygasinski rozwinął ugitacyę 
w sprawie zbiorowego nabycia pownogo 
zakątka w Ojoowio, Wiodzielismy zgóry, 
2o to usiłowania nie przyniosą żadnych 
owoców i stalo się wodług naszych prze- 
widywan. Pomimo żo za pońradnietwom 
dzionnika zebrano sporo deklaracyj u- 
ozestników, projokt tak szybko się roz- 
chwiuł, że zarówno inicyator, jak i dzien- 
nik agitujący, ze wstydu zamilkli w toj 
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Na prawo od burty o 2—3 mile migują ` 
światła kolorowa jakiegoś statku, 

Umyku, jakby przestraszony widmem, 
potrząsającom lnhenchami. 

lbraymia ciemna mara posuwa się na- 
przód; dokoła szamią, kipią fala. 

Brzęk luńeachow opowiada jakieś smu- 
tno dzioje. 

Jskioż tam sny unoszą się pod pokla- 
dem podesna toj nocy ponurej? Jakie 
krwawo widma krążą dokoła tych ma- 
sztów? 


Dzień. 

Mglisty, szary. 

Wszystko chmurne i szara w tam wię: 
zieniu pływającem. 

Przeprowadzono przez poklad dwie par- 
tye aresztantów, 

Szare siermięgi, 
twarze, 

Szaro niebo z „mkna aresztanekiego.* 

Qoś boli i uciska w sorcu. 

Co? 

Ten ciągły brzęk łańcuchów, wszędzie, 
na pokładach, u tyłu, na przodzie okręta. 

Jakiś amutor śpiewn urządził chór. Bpie- 
wujq modlitwy. 

Zbliżum się, aby poslnchać. Modlitwa 
z akompaniamentem kaj dan! 

Noo, Zrobiło się cieplej. Otwieram okna 
kajuty. 

Cisza; zaledwie słychać lekki plusk fal. 
Lecz w tem jak wostchnienie roalegu się | 


szaro czapki, szare 


PRAWDA. 
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sprawia 
lub dążność do apokulacyi tyeh wszyst- 
kich, ktorzy posiadają jakie takie kapitu- 
ly, ten powinien wiedzień zgóry, że się oni 
nie wezmą do żadnogo przedsiębiorstwa, 
niewypróbowanego dostatecznio po zu mu- 
rami wielkomiejskim. W ostatnich lutach 
panktem ciyżenia wózystkich kapitałów 
stala się Warszawa. Kto ma pioniądzo, 
ten wycina renztki starych ogrodów pry- 
watnych i buduje dla spekalacyi liche ka- 
micnice lub nabywa place i czoka spokoj- 
nie luta cała na zyski. Jost to wygodniej- 
sze „zajęcio,* niż obcinanie kuponów, bo 
włańcisiel grantu w środku miasta po la- 
tach kilkn podaje tylko ogloszenie i zara- 
biu 100—300, a nawet 500%. Dziś w sród- 
miońciu cony grantu, przszunezonogo Na 
budowę kamienie, niesłychanie szybko ra- 
ang: łokicó kwadratowy kosztuje już 
36-40 ra.! 

Ktoś obcy patrząc uważnie z ubocza nu 
te rjawisku, móglhy przyjść do przekona- 
nia, żo num cały kraj nie potrzebny, bo 
wszystkie kupituly ciążą ku Warazawie. 
Bkoro tuk jest to przecież powinny, one 
dojść do wszystkich zakątków miasta 
iwyzyskać je nalażycie. I tutaj wszakżo 
panuje jodnostronnośó, wywołana obawą, 
lenistwom i dążnością spekulacyjną. Lu- 
dnosó Warszuwy, przykuta do jej murów 
nienstannymi obowiązkami, nie posiada 
ani w tych murach, ani w pobliżu po za 
nimi żadnych miejsc przyjemnego wy- 
tobnienia. Cudzoziemoy np.z tukioj Saskiej 
Kępy zrobiliby najprzyjemniejszą i naj- 
piękniejszą miejscowość, W miastach za- 
granicznych rzeka przepływająca przoz 
środek jest niotylko kwiotną linią ko- 
muuikacyjną, ule nicocenionem żródłem. 
estetyki i zdrowia. U nas Wisla, na któ- 
rój obu stronach szeroko rozsiadło się 
miasto i przedmieścia, przygurnęła naju- 
botago, naj brudniejazo dzielnica; jej brzo- 
gi, to cuchngea śmiotniki. 

Pozostaj jedyny Wilanów, do którego 


brzęk kajdun. Prześladuje on mię nieu- 
stannie. 
Ciężko w tej turmie pływającaji 


IL. 
Parę słów do czytelnika. 

Popełniono zabójstwo. 

Gazety podały wszystkie Rzczegóły. 
Ogół wrburzony żąda kary. 

Sąd 

Prokurator ciemnomi barwami szkicuje 
sylwotkę przestępcy. 

Qbrońca bieli ją. Wynajduje strony 
sympatyczne, dziwny zbieg okoliczności. 

Sylwetka stajo się mniej ostrą. 

Wiele winy, jeżeli nie zasługuje na prze- 
baczenie, to przynkjmniej nadaje się do 
zrozumienia, gwoli neznó ludzkich. 

rozumieć, to znaczy —- przebaczyć. 

Ogół wapólczuje, nubiorz cztsem aym- 

aty! dla tego, kto przedtom wzbudzał o- 
(E i wstręt. 

Alo ota ogłoszono wyrok. Zasłona spada. 

Dwa akty dramatn wszyscy widzieli, 
trzeci, ostatni odby wa się za kurtyną. 

O „zbrodni“ wiedzą wszyscy, „kara“ 

dzieś tam na dalokiej. raglistej wyspia, 
Kiofzowtanci w awojej mowie więzion- 
nej tak określają: 

„Dokola wodu, w środku bieda.” 

Mojem zadaniem jest uchylić zasłonę 
i pokuznć akt trzeci i oatatni. 

Postaram się to uczynić wedle awych 
sił i możności. 

Nujpierw dlugi szlak wodny; na jednym 


Kto zna lenistwo, tchóizustwo | pomimo kolei nie każdy z rodziną może 


częste robić wycieczki, ze względn na 
podróż dosć kosztowną. Jedynym także 
„czynem hbokaterskim* i ówiadactw em 
mebywaloj odwagi naszych lupitalistow, 
przeważnie drobnych, joat owa kolej Wi- 
Janowska. Pomimo wielu braków, procon- 
tuje ona nieźle i dowodzi. ża nawet pole 
niowypróbowane nie jest przepaścią nic- 
zglłębiony, w której mają utonęó pienią- 
dze. Teu wszakżu wyjątkowy przykiad 
nie zachęca naszych kapitalistów do szu- 
kania nowych dróg na przestrzeniach 
szerszych, niż to, jukich wymaga jedna 
lub parę kamienie. Stworzyli oni po pr o- 
stu orgię spekalacyjną, na który czasem 
przyjdzie hamulec, ulbo też więżą swojo 
funduszo w papiorach i obrotach jedno - 
stronnych, któro przynoszą im bez pracy 
i zabiegów zyski pewne, ale stosunkowo 
niewiolkio. Są to więc kapituly dla kraju 
zupełnie jalowe. Nie stanowią one życio- 
dajnej siły ekonomicznej, nie rozszerzają 
zakresu pracy, nie dostarczają ludności 
nowych żródał zarobku, 

Kraje o nizkiej kulturze wzywają do 
Biobio cudzoziemców, ażaby za pomocą 
awych pieniędzy, wiedzy specyalnej i zdol- 
mości podnieśli ogólny poziom społaczno- 
ekonomiczny, wykrzesali życie «a martwo - 
ty, wytworzyli nowe ogniska pracy i do- 
hrobytu. My szozycimy się, że nasza kul- 
tura względnie jest wysoka i zarazem ao- 
hurzamy się na napływ obcych kapitali- 
stów, zamiaat dać czynem dowody, że oni 
nie są nam potrzebni. Wszakże gdyby 
cudzoziemcy, rozumniejsi, odważniojsi 
i zdolniejsi od naszych kapitalistów ocię- 
żałych, wzięli w swoje ręco te wszystkie 
miejsca klimatyczno, uczęszozane i niou- 
osęszozane, gdyby wprowadzili w nich ład, 
„udogodniania,* gdyby połączyli jo z og- 
łym krajam komunikacyą odpowiednią, 
dopiero wtedy ocenilibyśmy bogactwa 
awego kraju i żródła zysków poważnych. 
Do naszych kapitalistów i przedsiębior- 


końou leży zalana słońcem Odosa, na 
drugim — wyspa w mgle spowiła, kn 
której droga prowadzi kalo Kamienia 
Niabezpieczeństwa, przylądku Cierpliwo- 
ści i zatoki Rozpaczy *). 

Drogę do ciężkich robót zesłani nnawali 
„Jarosłuwką” (od imionia parowon „k= 
torżnogo,* „Jaroslawl*), zamiast poprze- 
dniej „Wladzimirki.* 

Z dnia na dzień bądę notował swoje 
spostrzeżenia i wrńżonia, tuk, ażeby z dro- 
biszgów zurysował mę w culońci obraz 
„doli aresztuntów.* 

Proszę tylka zapomnieć o tem wszyst- 
kiom, co jest znano, o tych logendach za- 
słyszanych z życia arosztantów. 

Ten apód alcrętu, który zmieścił 676 lu- 
dzi, to nia piekło Dantejskie, gdzie w atra- 
sznych kurczach męczą się grzesznicy. 

Jest to raczej czyściec Gustawa Dorógo, 
w którym martwo, szaro i beznadziojnie. 

To nie oczy nienawiścią i rozpuczą go- 
rojąco, jak węgle rozpalona. To ponuro 
spojrzenie oczu przygasłych w twarzy 
szarej, 

To nie pstre galgany Fra-Diavolo, lecz 
szare ubrania nrosztantów; życie aura 
i emutno, ktore duszę przygniata, napel- 
nia ją tęsknotą i rozpaczą. 

Odrzuómy pstre luchmany legond i ba- 
dajmy życio takie, jakiem ono jost w rze- 
czy wistości. 


*) Nazwy geograficzne różnych punktów pobrzeża 
Saclialińakiego. 


| ców należy przemawiać tylko ze stanowi- 
sku ich wlsanych zysków; inne argumenty 
byłyby wprost niedorzeczne. A jednak 
i ton najsilniejszy, jeżyny bodzieo nie ma- 
z niedolęztwa rasowego. 
Sy oni bardzo podobni da ehłopa, który 
zętkniyw się z minstom i jego mie- 
szkańcami wypielęgnowal w sobie chej. 
wość, lecz pozostał niedolęzą. 
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Poznań, 3 maju, 
Walka z katolicyzmem. Zamknięcia urzędów pań- 
stwowych. — Przewaga protestantyzmu w szko- 
łach. ~- „Poloniam zaborczy.” — Uświęcenia ncisku 
1 miesprawiedliwości — Atak na katolickie Towa- 
rzyntwo umuczycieli. — Piana dyscyplinarny. — 
Dohra stroua ucisku. — Szkola dla dzieci słabo roz- 
winiętych pod względem umyslowym. — Bank ha- 
katystów. — Bank włościaśski. — „Stedmiorago- 
wo“ —. „Siebenwald," 


„a „toleranayi" religijnej prza- 

każo przyszłym historykom nie- 

07 amiarnia ciekawy i obfity mate- 
ryał do dziojów przośludowan plonjon- 
nych, Nu podstawach tych danych można 
będzie łatwo udowodnić, żu wyznunie joat 
ciężurom dlu noiskunych, przostępstwam 
w oczach uciskujących; że ton, kto w me- 
tryco figuruje jako katolik, joat już przez 
to pozbawiony praw obywatelskich, chod- 
by był najłojalniejszym wobec państwa, 
choóby posiadał najwybitniejsze zdolno- 
ści, któro chcialby calkowicie poświęcia 
na rzecz dobra ogólnego. Pezaz lut kilka» 
naścio tan ciężur, piętno wyznania, odozu- 
wała dotkliwie na subio ludność katolicka 
w Prusiech. Obeenio pomiędzy niq u rzą- 
dem pruskim stosunki przybrały chara- 
ktor nieco odmienny; nie jast to wenakże 
oznaką zmiany systemu; raczej zmęczeniu 
a jednej, a zobojętnienia z drugiej strony. 
„Kutolioy ciągle czują swoje upośledza- 
nie na placówkach życia panstwowego. 
Wobec rządu stanowią oni drugi numer 
poddanych, którym nić wolno zasiadać do 
ogólnego stołu praw obywatelskich; wol- 
no tylko pa biesiadzio zbieruó okruchy, 
ito mozhyt lapczywie i śmiało, Taki stan 
rzeczy bardzo wyraźnie nią zarysowywa 
w cyfrach: stosunek wyższych urzędników 


to ich wyzwolić 


Proszę nio surkaó, jeżeli ozasom będę 
malował to życie szaromi barwami; jeżeli 
będę opisywał drobiazgi bytu arosztan- 
tów, bo z drobiazgów skladu się życie wo- 
góle, ich zań — w azozególności. 

Spogląducia na swiat boży przoz okno, 
szeroko otwarto, przez które plyną złote 
potoki promieni słonecznych, Oni zaś pa- 
trzą przez mały okrągły iluminator, Oa 
jest dla was błahostką, dia nich— ważnym 
wypadkiem. 

Jeżoli mi się nda, z drobiazgów stworzę 
caly obraz światu „potępionych.* 


II. 
Tnyb życia arasztantów. 

Rzecz godna uwagi. 

Ile tylko razy zdarzalo mi się zwiedzać 
jukiekolwiek więzienie, dozorca przode- 
wszystkiom opisywał mi jadło więżniów, 
„Barszcz, w który kładziemy to i owo, ta 
dla pożywności, tamta dle smaku it. d.“ 
W konen opowiadaniu budził się we mnie 
apetyt, w głowio zaś myśl: 

— Możeby żurznąć tego poczeiwogo 
oby watola? 

Rzeczywiście, w rostuurucynch piorw- 
szorzędnych żywią drago i licho, a tut 
Nujlopszym środkiem nd kataru żołądka, 
zdawałoby się — zarznąć kogoś z dobrych 
znajomych, 4 

Następnie, kiodym był na międzynaro- 
dowym kongrosio więzionnym, bardzo dn- 
20 mówiono o sześcienuej zawartości po- 
wiotrzn w więzienineh dzisiojszych, 
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katolików da protostantów joat niesłycha- 
nie nizki, pomimo że „w zasadzie,” a ra- 
czej w tegry! iatniejo równouprawnienie, 
tj. he wyznania katolickie nio stoi na prze- 
szkodaie do zdobycia wyższych stanowisk 
państwowych, "Tymczasem rzeczywistość 
wykazuje co innego. Minister lub naczol 
py prezes prowinoyi — katolik, to joat 
jakiś eslowiok wyjątkowy, który w gron- 
cie rzeczy nie wspólnego niema z katoh- 
cynmom. 

Stronnictwo katolickie w ciele prawo- 
dawezem pruskiem ciąglo wyświetla ten 
objaw nienormalny, popiera swoje akargi 
faktami oczywistymi. a pomimo to jej 
przeciwnicy potrafili znależć broń na od- 
pieranie tego nacisku. Rząd twierdzi mia- 
nowicie. że młodzież katolicka niechętnia 
gurnio mię dv wyższych urzędów państwo- 
wych. Na to jednak przedstawioioleludno- 
ści katulickioj mają argument bardzo lo 
girzny: młodzież katolicka stroni od ka- 
ryory urzędniczej, bo wyznanie jest dla 
niej murem, którego przobić nia może. 
Pocóż wysilok daremny, marnowanio 
energii i zdolności przez długie lata, skoro 
wiadomo, że nie pójdzie ponad azezcbał, 
oznaczony xłowrogą kreską wyznania? 

Źrewzty nietylko w dziedzinie urzędów 
państwowych katolicyzm jest dla nioj 
przeszkodą. Na polu wychowania publi- 
oznego może nawet dotkliwioj kutolioy 
odczuwają upośledzenie, gdyż dotyku ono 
nie jakąś garstkę stosunkowo niewielką, 
looz calo masy. W sprawie wychowania 
młodzieży katolickiej wyrokają niemal 
wyłącznie protestanci, rudeowie ministe- 
ryam oświaty i inspektorowio szkoln 
Wydziuł katolicki, dawniej istniojący 
przy ministeryum, zniesiono i pomimo n- 
silnych starań grup interesowanych, do- 
tychozas nie zdolano nia zrobić, ooby za- 
powiadało jogo wskrzeszenie. 

Niesprawiodliwośó krzycząca panuje 
również pod względem stosunkn liczohna- 
go szkół. Tak np. dla kilkunastn dzie 
protestanckich mogą być zakładane nowe 
Azkoły; katolicy zań muszą uczęszczać do 
zakładów protestanckich; naukę religii 
pobierają postronnio. 

W prowincynch zumioszkanych przez 
ludność polską ucisk narodowościowo-spo- 
Jeczny na tle wyznaniowom daje się uczu- 
wać najdotkliwiej: Wszelkie protesty nie 
odnoszą żadnego skutlu, a nw niezbito 


dowody faktyczne przedstawiciele raądu 
odpowiadają bezezelnem zaprzeczeniam, 
czyli reprezentantom uciskanych zadają 
klam w oozy. Takiomn losowi ulogły skar- 
gi członków kola polskiego pp: Jażdżaw- 
skiego, Mottego i Szreder. Większość 
pruskiej Izby deputowanych zbyła ich 
wprost cynicznie, (i wyraziciola sily, po- 
konywającej prawo i wszulką sprawiedli- 
wość, twierdzą, ża Niomcy we waeliodnich 
prowineynch monarchii bronią swych in- 
tresów, zagrożonych przez „poloniam za- 
borozy.* Natomiast minister oświaty, p. 
Bosse, dał osłodzoną pigulkę, bo oznuj- 
miając, ke nie jest „zasadniczym gnębi- 
cielem Polaków.“ wyraził uznanie dla 
energii i wytrwałości w obronio praw i u- 
czuć narodowych. Pomimo to wszakże 
zuznaezyl, 20 bezwzględnie wieray spra- 
wosdaniom awych urzędników, « więc 
stąd wniosek, że wszolkie skargi i urgu- 
monty Polaków «q klamstwem. yin spo- 
sobem sam minister uświęca ucisk i nio- 
sprawiedliwość, Urzednioy jogo mogą się 
dopuszczać gwałtów, doprowadzających 
ludność kntohcką do rozpaczy; ula akoro 
powiedzą, że niema żadnych gwałtów, że 
oni walon tylko z „zaborezym poloniz- 
mem,* rząil nia wejrzy w istotny stan rze- 
czy, bez względu na następstwa 

P. Bosse nietylko bezwzględnio wiorzy 
temu, co mu urzędnicy jego powiedzą, ale 
isam wraz x nimi bierze czynny udział 
w prześladowaniu. Tak np. wystńypał ostra 
przeciw katolickim Towarzystwom nau- 
onycieli w W, Ks. Poznańskiem, Skutkium 
tego rozwiązało się już kilku. Zarząd 
awiqzku w celuch obrony postanowił zwa- 
łuó w Pozuanin walna zebranie owych 
stowarzyszeń. Jako rezultat togo rodzaju 
prześladowań, jast złożenie z urzędu i wy- 
toczenie procesu dyscyplinarnego nauczy- 
cielowi, p. Polewskiemu z Moraska pod 
Poznuniom. za ty, iż przytaczuł zdania 
i dowody pierwszorzędnych powag puda- 
gogicznych, że tylko przy pomocy języka 
ojczystego nauka w szkolich może być 
wykiadana z korzyścią dla uczniów. 

July ten niexmierny ucisk ludności ka- 
toliekiej ma tylko jedną dubrą strong: 
wzmżenia odrębność narodowy 1 zamy ka 
drogi, prowidzyco do służulatwa Lndnośó 
polska moża się powioszad. ża środki wy- 
naradawiania i gormunizneyi dają wprost 
odmieona wyniki. 


N19. 


Na zakończenie kroniki niniojsaej aa- 
znaozam parę drobiazgów z życia bieżące- 
go. Oto rada miejska poznańska zgodziła 
się na projekt magistratu w sprawie urzą- 
dzeniu szkoły pomocniczej dla dzieci ała- 
bo rozwiniętych pod względem umysła- 
wym, Taki zaklad istatnie jest bardao po- 
trzebny, gdyż wogólo idziatwa tej katego- 
ryi stanowi poważny procont. Pozbawio- 
na zaś wszelkiej pomocy pedagogicznej, 
może w przyszłości tylko zwiększyć aze- 
regi ludzi niaprodnkcyjnych, a więc obur- 
czyć i zubożyć społeczeństwo. 

Bank hukatystów (Landbank) ogłosił 
sprawozdunia zu rok ubiogły, w którem 
umieszczono wykaz majątków nabytych, 
Oto ich listu: |) Karbowo pol Bronicą, o- 
koło 14,0% morgów obszaru; 2) Stare 
Lipki. w pow. Lidzbarskim, około 3,000 
m; 4) Wielki Klinez, w pow. Kościerskim, 
2,500; 4) Chwarzowko B, (pow, Koscior- 
ski) 1,500; 5) Chwnrzewko A, (w tymża 
pow.) 500; 6) Trzopowo 34,700, 7) „Behoen- 
hof* (wszystkie w tymża powiecie) 650, 
8) Purnów (pow. Koslinski) na Pomorzu, 
4,100; 9) Pupowo turuńskie, w Prusiech 
Zachodnich, 3,100; 10) Koszelewy (pow. 
Niborski) 13,000; 11) Roselków (pów. Ka- 
łobrzeski) na Pomarzu 3,800. W W. Ka. 
Poznańskiem: 12) Pawlawo (pow. Wągra- 
wiechi) 8,700: 13) Wialki Domasław (paw. 
Wągrawiecki) 1800; 14) Ludomska Diy- 
brówka (pow. Oloroneki) 6,200; 15) Bla- 
gowo (pow, Wyszyski) 2,400. Karbowo 
i Btare Tapki zakupiona w r. 1895, resztę 
w r. z. Tym sposobem w ciągu roku Bank 
hukatystów zakupił 70,000 morgów ob- 
raaro, Prawie zupełnie rozpurcelowano 
wsio. Ludomskq Dąbrówkę, „Ichoenhof* 
i Resełków, ogólom około 10,680 morgów. 
Z innych wsi rozparcelowano około 14,000 
m; razom przeszło 24,000 morguw gruntu, 
nabytego przez hakutystów. 

Bank włościanski w Poznaniu ogłosił 
równiaż sprawozdanie za rok ubiegły, Pod 
wzylędem finansowym rozwija się bardzo 
korzystnie. Przy kapitule 600.000 murek 
właanogo majątku mial czystego zysku 
80,000, wyplaci zaś ukoyonnrzuszom I0% 
dywidondy. 

Jako znamienny fukt germanizaoyi, 
dorzució musimy wiadomość, że „Biod- 
miorogowa* w Pozuuńskiem nazywać sią 
nadal będzie: „Niebenwald!* st. 


+ mp4 


= o Cl ṣ‘MlŮ—— 


Oddychuj — nie chcę. 

W glowie mojej powstal projekt: Lu- 
tem zamiast szukać nstronia wiejskiogo, 
osiąść diu „twieżogo powietrza” w tnr- 
mie. Na wiosnę popełnić jakąkolwiek kra- 
dzioż — „trzy, catary muosiące* — jeśie- 
nią 246 po wyjściu, zwrócić rzocz wlańci- 
cielowi z wdzięcznośoą i przeproszeniem. 

Wagyatko to wazukże nio przeszkadza 
uresztuntom o twarzach bladych, koloru 
szaro-ziomnego, dostuć się na parostatki. 
Na parowen floty ochotniczej „odkarmia- 
ja się.“ 

Godzina szósta rano. 

Z pod pokladu dochodzi piośh modlitwy. 

Robi to silne wrażenie. 

Morze hezbrzeżna dokoła. Parowiea za- 
lany złotymi promieniami słońca, Pionie 
żałobno wychodzą jakby z piersi statku. 
Breek kajdan, 

Oibrzym, zakuty w lańenohy, wznosi 
chwałę ku Waszochmocnemu. 

Modlitwa skończona. 

Na spodzie okrętu podano herbatę — 
skarbową, zapurzoną ogólnie, dla wszyst- 
kich. 

Cukru skarbowego wydają po osium zo- 
łotników na głowę. 

Na obiad burszoz albo zupa z mięsa 
i kasza: gryczanu, jaglana, owsiana lub 
ryżowa. W środy i piątki obiud postny 
z grzybami, Dwa i pół funta chloba i pół- 
tora funta suchurów dzionnie na kazdego. 

O dobroci strawy można wnosiń z tego, 
że ci podróżni, którzy lubią jadło postne, 


w środy 1 piątki dopominnją się, użuhy 
Im dawano „barażez uroaztunoki.* Jast on 
także „praysmnkiem* oficorow statku, 

O godzinie 2:0j znowu herbata; o G-ej 
kolacya z kasz, 

Oto co jest metylko w przepisach, looz 
1 w praktyce na paroweu. 

Zrazu uresztanei rzucują się na jadło, 
zmutają wszystko do szozętu. Następnia 
pozostaje ooraz więcej 

W więzieniach grają na chleb; na pa- 
rowen przestaja on być jednontką pienię- 
gug. Tworzy się „demonotyzacya” chleba: 
nie posiada on żudnoj wartości. 

Nu spodzie okrętu panujo „monometa- 
lizm cukrowy.“ Grają tajomniu na cukier, 

* + 


Jedziemy dzień szósty, Widzę obraz 
ciekawy. 

Žo tauk powiem atylem fotogruficznym— 
„wystepują“ areaztanci, jak negatyw, zra- 
zu masa szara, jednakowa. Powoli zaczy= 
neją się zarysowywać punkty, kreski i li- 
nie, tworzy się rysunak, 

Twarze arcaztantów widzimy wyrażnie. 

Z początku bylem nawet zdziwiony: © 

— Jak mogli ci ludzie bladzi, hezkrwi- 
ści, wynędzniali popełniać gwałty, rabo- 
wao, zabijać? Każdogo z nioli dość palcem 
tknąć, u npadnia. 

Tutaj jedouk dobra strawa i powietrzo 
w rzaczywiatości, nie w teoryi. 

Przez blade, woskowa twarze zaczyna 
przeświecać rumioniae. Oczy tracą wyraz 


mętny, stępiony, patrzą pogodniej. 


Trudno opisao, jakie pognębiujące wra- 
żonio robi tu szara musa, gdy się ją widzi 
z dnia us dzień. 

Ilo tu „okrętów spwlono* — i ta szara 
masa zdaje aię być popiołem po nich, 

Alo oto zeczynsją przeglądać twarze 
ludzkie. 

Jorzcze niu wszystko spalone! 

Powoli wraca zwyczajny, nie arasztun= 
oki kolor twarzy, blask oczu, a najgłó- 
wniejsza — zdrowie, 

A tam... Przecież i na Hachalinie żyją 
ludzio. 


a » * 

Na purostatku arosztanci otrzymują 
„machorkę” *) skarbową. Pewna zaś oro- 
ba, zajmująca wybitna atanawisko w Pe- 
tersburgn, przysyła dla każdego transpor- 
tu „na potrzeby aresztantów" 250 ra, 

Pieniądze te idą na zasupienie bibułki 
papieronowej, książek, przyborów pió- 
mionnych, pupieru na listy i prośby, któ- 
Tych aresztanci piszą masę, 

Eagodzi to trochę życie na spodzia o- 
kręta. 


*) Tytnń najprostszego gatunku. (Przyp, tlom,), 


(C. d. n.). 
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WIĄZANKA KRAKOWSKA, 
tet 


Ofiara hr, Potockiego, — Domy robotnicze. — Budżet 
miejski, — Kasa chorych. — O obrazę religii, — 
Uezczenie pamięci Jelinka — Odazyty, 


| astraazony widmem anarchii, pra- 
gnao ie zażegnać, hrabia Potocki 
złoży] — nie, wyraził gotowość 
złożenia 20,000 złr. na budowę domów ro- 
lotniczych w Krakowie. Słowo ta stanie 
Się ciałem, ofiura projektowana czynem, 
Jeżeli: |) gmina złoży również przynaj- 
mniej 20,000 atr. na ten cel i postara aig 
© grunt bezplatny pod budowę tych do- 
mów; 2) jożeli adminietracys będzie boz- 
płatną, u czynsz z poszczególnych miesz- 
kań w ten sposób obliczony, aby po strą- 
Geniu kosztów naprawy i podatków pozo- 
stało 40, od kapitału, przeznaczono ró- 
wnież na budowę tanich domów dla ro- 
botników. Domy te nie powinny być aku- 
Pians w jednej dzielnicy, lecz rozrzucone 
tak, aby robotnicy mieli bliższą drogę do 
prucy; wykonane mają być najtaniej, boz 
zbytku bądź to zewnętrznego, bądź we- 
wnętrznogo, nawet bez zbytku miejsca. Ro- 
zumie się, że osoby poszlakowane, podej- 
rzano tylko o nielojalność z mieszkań tych 
korzystać nie będą. Bzluchotnia ncodzony 
ofiarodawcu zwraca uwagę ojców miasta, 
że tylko tą drogą możnu skutecznio wal- 
czyć s wzrastającą coraz bardziej partyą 
nocyulno-demokratyczni, przyjmując jej 
słuszne wymagania zu awoje. Sprawa ta- 
nich mieszkań dla robotników jest jedną 
z najważniejszych, niejednokrotnie byłu 
taż rosstrząsuną, zawazo bez skutku, Usta- 
wa państwowa uwalnia domy robotnicze 
od wszelkich podatków państwowych; u- 
stawa krajowa uwalnia ja od wszol- 
kich dodatków krajowych, powiatowych 
i gminnych; przywilej ten rozciąga się na 
24 lata od daty wybudowaniu, tylko te 
domy jodnuk z tego korzystać mogą, wo- 
lug orzeczenia ustawy, wydanej w r. 
1892, które wystawiona zostaną do r, 1902. 
Te ulgi podatkowe ograniczono a pawny- 
mi warunkami, i tak: budynki muszą wy- 
łącznie służyć dla robotników, muszą być 
wystuwione przez gminę lub stowarzyazo- 
nie robotnicze. Otóż gmina z tych ulg po- 
dutkowych korzystać nie hędzie, budową 
omów robotniazych zająć się nie może, 
reprezentacya miejska w znacznej liczbie 
xkladn się z wlascicieli, w ktorych intero- 
sie budowa domów robotniczych bynaj- 
mniej nie leży. Ofiara br, Potockiego idla 
lunych względów pozostanie, zduje się, 
tylko słowną; jednym z głównych warun- 
Tunków jej spelnienia jest to, aby miasta 
złożylo również co najmniej 20,000 złr. 
i grunt pod budowę, a pun hrabia, prze- 
Wodniczący sekcyi skarbowej, chyba wie 
najlepiej, jaki ta ciężki warunek, zwłasz- 
Qzu uhecnie, gdy na skutek aprzeniewie- 
Pkoniu kusyera miusto tak wiele stracilo*) 
(60,000 złr.). 

Budżet tegoroczny przedstawia się 
Wprawdzio nieżle, alu tylko wskutek te- 
go, że wykreślono z preliminarza kilka 
Ważniejszych pozycyj, Itak: wydatki na 

tuki zmniejszono o 50,000 złr., admini- 

Maryjna o 100,000 złr. Reazta kasowa 
mima defraudacyi wynosi 350,000 złr.; 
tego jednak odliczyć należy 150,000 zir, 

Zukupno trzech realności, 100,000 zir. 

ki pozostać w kasie, jest więc do roz- 
POrądzenia tylko 100,000 na pokrycie 
wzdatkow nadzwyczajnych, Zwyczajne 

Mou znacznie w najbliższym czasie 
* Powody reformy pluc urzędników magi- 
Sruckich zwłaszcza polepszeniu bytu n= 
*xQaników akcyzy, nie pobiorających plac 
Odpowiednich, nie mających również zu 


mniej pieniędzy, niż wymaga 
romna suma može imponować 
arystokracyi palicyjskinj. Red. 


la 


— NE 


pewnienia na starość. Reorganizacya 
szkół wpłynie także na powiększenia wy- 
atków, 
missta nio starezą. Miejskie dodatki da 
podatków wynoszą obecnie 220}; trudno 
je podwyższać. Kraków atara się o dostęp 
do innych źródeł dochodu, mianowicie 
o udział w nkeyzie rządowej, o zniżenie 
państwowego podatku ozynszowogo. Mò- 
wi się też wiele o podniesieniu przemysłu 
i bandlu, o koniecznoj potrzebie racyonal- 
nej polityki ckonomicznej, gminnej, Dla 
Gulicyi ma powstać drugi inspektorat 
przemysłowy, Rada miajsku czyni atura- 
nia, aby Kraków stał się jego siedzibą. 

Sprawozdanie z czynności zarządu miej- 
skiej kusy chorych wykazujo w roku u- 
biegłym od dnia I stycznia do 31 grudnia 
przychód 95,161 złr. 66 ot., zebrany z opłat 
robotników i pracodawców, A tego wy- 
płacono jako zasiłki dla 19,266 chorych 
28,849 zir. 60 ot. W marcu r, b. zwołana 
przez rząd ankieta obradowała nad spra- 
wą rozszerzenia przymusowego ubezpie- 
czenia robotników na wypadok choroby. 
Biegli, zabiorający glos w tej sprawie, 
zostali przoz rząd mianowani, a nio wy- 
brani, skutkiem czego Galicya zacho- 
dnia nie miala w niej ze sfer robotniczych 
żadnego przedatawiciela, któryby istnio- 
jacy stun rzeczy, wszelkie braki w uboo- 
nej ustawie kasy chorych i nędzę robotni- 
ków znałi prawdziwie przedstawił, Po- 
stanowiono więc uprosić posła z ziemi 
krakowskiej, Igo. Daszyńskiego, aby 
wtym przedmiocie wystosował interpe- 
laoyę do rządu. 

Znowu procea a obrazę religii toczył się 
przed lawą przysięgłych: Oskaurżycielom 
publicznym jest tym razom prokurutoryn 
paarina oskarżonym Artur Górski. Arty- 

uł jego „Vespero dic,“ nmioszozony w do- 
datkn PAE Dziennika Krakow- 
skiego, nie wzbudził żadnych podojrzeń 
na razio; dopiero po upływie kilkunustu 
doi prokuratorya dopatrzyła się w nim 
strasznej zbrodni. W artyknlo tym — wo- 
dług słów prokuratora — sutor blużnił 
i okazywał wzgardą coligii, ozom wywo 
łał publiczno zgorszenie. Dowód konfiaka- 
ty doręczona dopiero 7 styczniw (artykuł 
wyszedł 24 grudnia). Rozprawa toczyła 
się przy drzwiach zamkniętych; przysię- 
gli jednak zbrodni dopatrzeć mę nie 
umieli; bo nie było rzeczywiście ani jej 
cienia. Po długich naradach, prowadzo- 
nych z rzadką ócisłością i aumiennościgy, 
uznali oskarżonego jednomyślnie niowin- 
nym, « trybunał wydal wyrok uwalnu- 


ińcy. 

Związek literacki zakrzątnął się koło 
naprawy uezożenia pamięci Edwarda Jo- 
linka: Proponuja on, aby Czesi i Polucy 
zebrali na ten col po 8,000 złr.; odsetki od 
tych kapitałów mają być przoznaczana 
nu stypendynm im. Jelinka dia Czecha, 
praegnącogo dokończyć studyów na nni- 
weraytecie w Krakowio, i dla Polaka, 
przebywającogo s tym dalem w Pradze. 
Obowiązkiem stypendystów będzie nuu- 
czyć się języka i poznud literaturę bratnie- 
go narodu. Gdyby ten projekt nie mógł 
się urzeczywistnić, proponuje Źwiązok u- 
mieszozenie tablicy pamiątkowej polskiej 
w Pradze czeskiej. 

W czytelni dla kobiet rozpoczyna p. Zo- 
fiu Duszyńsku soryę wykludów z okono- 
mii politycznej. „O położeniu kobiet we 
Francji” czytał w sali rutuszowej p. An- 
toni Potocki. W odczycie tym prolegent 
nwydatniał prawną zależność kobiety 
zwlaszcza zamężnej, uwzględniając mało 
jej stanowisko społeczno. 

aim 
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NAEJNE DN DROGA 
. 
ik, 
z 
ję siążku ka. Karola Niedziułkow- 
skiego wydana świeżo p. t: „Nie 

: tędy droga, szanowne panie,” skla- 
ma mnie do wystąpienia w sprawie ko- 
biocej, Zanim atoli dotknę sumoj kwestyi, 
muszę chociażw kilku slowach podać cha- 
rukterystykę autora, Jest on wielce namig- 
tnym i latwo się zaślepiu własnym funaty- 
zmem. Pojedyncze wyjątkowa postacie 
iich dzieła (w danym wypadku—autorki), 
uogólnia i całą grupę potępia: „omancy- 
pantki, histeryczna poetki, żony co mężów 
odbiegły, matki-kukulki eo dziuci porznei- 
ły, autorki pornograficznych piśmideł, na- 
dęte cytatami erudytki, wspierane przez 
szarą masę niedouczonych panienek i baz- 
wyznaniowej młodzieży męzkiej, zachęcu- 
ne przez jeszcze bardziej bezwyznaniowych 
koryfeuszów nauki  materynlstycznej,* 
Niektóre autorki w rzaczywistości głębo- 
ko i szczerzu roligijne, zdaniem ks. Nie- 
dzialkowskiego, są bozwyznaniowe. Po- 
stępowemi s4 te, któro nia wapólnoga 

z postępem nie mają. Rozumie się, ża ja- 
ko takie, nietylko ono, lecz i ich działa, 

zasługujy nu bozwzględne potępianie. 

Zgóry wszystko gani, nawet nio czytająa, 
Jeden przypadkowo. wzięty wiersz Ko- 
nopnickiej duje mu powód do lekoeważe- 
nia tej znakomitoj, piorwszorzędnoj poet- 
ki w dobio dzisiejszej, „Bardzo cierpkim 
oworam emancypacyi jost zaśmieoonie li- 
terutury plowami miernoty i lichoty wy- 

robu pióra niawiościogo.* Niedawno jesz- 
cze „pisały tylko zdolniejsze i silniojaze, 
i było bardzo dobrze... Od lut dziesiąciu 
zmieniło się na gorsze; wiatr omancypaoyi 
powiał po równinach nadwiśluńskich i pod 
jego tchuianiem zapaliły się w zdobnych 
grzywkumi glowach zupędy autorskie: 
ohęć rozwijunia funtazyi twórozoj, Posy- 
pały się więc, jak z rogu obfitości, powia- 
$ci, liczne nowolo i inne utwory, których 
jedyny zalety było, że dawały powien od- 
byt drakurniom i fabrykom pupioru. To 
jednak byłoby jednem z mniejszych, Od 
rzeczy lichych i nadnych można się rato- 
wuó, nie kupując ichi nie czytając; jest 
dla nich zresztą pivo w zimie, a latom 
śmietnisko. Gorazym daleko i zupełnie 
już opłakanym skutkiom emancy pacyi jest 
sugnojania i zatrucie naszej litoratury u- 
tworami rozwięzłymi, który to rodzaj 

uprawiają con amore niektóra naaze wu- 
torki-feministki.* Siedem duchów nieczy- 
stych opętało ta kobiety; zagnajają ono 
nam piśmienniotwo „szpełnymi wymysła- 
mi, histeryą podrażmonogo mózgu.“ „Nie- 
moralność i brak wstydu w naszej litera- 
turze reprozentują przeważnie, jeżeli nie 
wyłącznie, kobiety.“ 

Już tych kilka cytat dostatocznia oha- 
vakteryzoje calą wartość twierdzeń ka. 
Niedziałkowskiego. Zdawałoby się, że za- 
daniem przedstawiciela kościoła jest bro- 
nić ludzi od oszezaratwa, wytykuó wady 
rzeczywiste zo spokojem 1 wyrozumiało- 
ścią, Tymezusem parę powieśwideł istotnie 
nieamucznych i miejscami cynicznych, 
stworzonych przez wyjątkowo nienormal- 
ne czy nienórmalną kubictę, wysturoza 
mu, ażeby nietylko sponiewierać wszyst- 
kie utwory niewieście, lecz i ogół autorek 
apryskad błotem, zohydzić je w oczach 
spoleczeństwa, aplugawić, a nawet na- 
zwad Mesalinami i Faustynami, 

Jeżeli na kobietę ktoś w prywatnem 
kółku rzuci półszeptem cień podejrzenia 
nieuzasadnionego, potępiamy go jednogło- 
śnie i nazywamy oazczorcą. Coż powie- 
dzieć o tym, który ma odwagę publicznie 
za pomocą slowa drukowanego boz ża- 
dnych dowodów, zbezeześci wszystkie 
nasze autorki! Uczynił to aługa kościoła, 


| który zazniczu, zu stanowisko moralna 
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PRAWDA. 


kobiety podniosło się w spoleczeństwia 
chrzedciańakiem, ża „znalazła ona niotyl- 
ko sprawiedliwość, nietylko pobłażliwość 
dla wad swoich, współczucie dla ciurpień, 
nietylko otrzymała prawu, jakie jej się 
należaly, ale doczekala się szacunku, a ua- 
wot czoi“; który z uznaniem podkreśla, iż 
w chrześcianizmie nawot dla upadłych 
znalazla się rehabilitacya: Afra, Pelagia, 
Marya Magdalona, Aglae, Thais otrzyma 
ly koronę swiętosei! Ton sam sługa ko- 
smola w porywio fanatyzmu nie walu się 
obrzucić blotem kobiety czyste dlutego, ża 
znaluzł parę utworów jaskrawych. 

Kto zna litoraturę naszy dokładnie, kto 
sigumie zdobyć na jaky taką bezstron- 
ność, ten wie doskonale, żo kobiaty, cho- 
viuż nie duly plodow genialnych, lecz 
wabogawily piśmiennictwo utworami war 
tościowymi, przewyższującymi wiole po- 
wieści i zbiorów poezyj mężczyzn, pa- 


sowanych na znakomitych i żarliwia 
przez prasę roklamowanych. Gdyby ku. 
Niodzialkowski miu? cjwrpliwosó) ozytuć 


wszystko, co wyjdzie z pod prasy i gdyby 
zul do składów rękopiśmienaych w ra- 
dukcyuch, przekonałby się, ża zaśmiecają 
i snynujują litoruturę niotylko kobiety 
ale może nawot w przoważnoj liczbia m 
czyżni; ża grufomanin tuk dobrze kwitnie 
śród młodzieży męzkiej, jak i niowieściej, 

Nie dość joat sądzić czlowieka z jego 
pism. Dzieje litoratury powszechnej po- 
siadają masę utworów bardzo moralnych, 
z których jednak znaczną część stworzyli 
ludzie w życiu wioloe niumoralni i zasiu 
godnej na pogardę. Świadczy to, jak du 
ece talent i jego płody odbiogaj od czło- 
wieku, chociaż powinny byó siiurmonizo- 
wane z sobą, i jak trzebu być ostrożnym 
w sądzoniu charaktorn wedlug myśh 
utrwalonych na papierzu. Ka, Niodzial- 
kowski nietylko mio zachowuja taj uatroż 
ności, locs z paru książok bodaj jednoj czy 
dwu autorak wyrokujo u moralnosci ogó- 
łu kobiet piszących, potępiw jednostki pra- 
wo, które odczuwają szezarzej niedole 
i potrzeby apoloczeństwi, niż niejedón 
„hiespoganiony,* romący lzy dle «wy» 
ozaja z zimnej duszy i zgrubiulogo soroa. 
Autor me zna ich, ule wystarcza ma twior- 
dlzenio, że „czego aig pregoia o tom się 
mówi ì pisze,* boo „z pełuogoi nerc» uska 
mówiq.“ 

Dążność do uksztaleonia wyższego joat 
bardziej niemoruluą, niż tworzenie powie- 
soi, nowel i poozyj, Niemorulnoścć ta tkwi 
głównie we wspólnej nauce kobiet z męż- 
ozyznami. Zdaniom autora „każdy, komu 
ohod trochę leży nu saren: moralność pu- 
bliczna i nauka rzeczywista młodych po- 
koleń, z oburzeniem powinien odrzucać 
ipotępinó wszelkio szkoły wspólne dla , 
mlodzieży płci obojej, bo ża w takim razio 
nauki byłoby bardzo mało, albo zgoła nie, 
a zgorszenia i rozpusty bardzo dnżo, o tom 
chyba mówić nie potrzeba,“ 

Fakty jadnak przeczą twierdzeniu auto- 
va, Kiedy w Stanach Zjednoczonych Amo- 
ryki Połnocnoj zawrzało niezadowolenio 
y powodu projektu nprzystępnienia kobie- 
tum męzkieh szkól wyższych, prezydent 
jednogo z tych zakładów, kolegium Adal- 
berta, rozesłał r. 1884 kwestyonaryusz do 
ruktorów wszystkich innych zakładów te- 
go rodzaju, z prośbą o znkamunikowania 
wynikow nauki wapólnej, Niezalożnia od 
togo p. Hewal, autor monografii o wy- 
ksztułconiu kobiot (Womans Work in Ame- 
riwa), przedsięwziął takioż poszukiwania 
w r. 1600. Obaj otrzymali około 200 odpo- 
wiedzi, przemawiających ua korzyść nau- 
ki wspólnej. Między innymi roktor nni- 
worsytatu w Michiganie pisze: „Kobiety 
przyjęto wbrow woli większości profoso- 
rów; dziś wszakżu śród niol moma ani je- 
dnogo przeciwnika studentek, Drogę ku 
temu już dawno przygotowano. Kolegia 
sokżanokie joszeze przed wiolu laty otwa- 
rzyly podwoje koliutom. Ten sam zwyczaj 
dala v tak zwanych hiyi sshrofe, „Ra 


biety nie straciły swej kobiecości, uczyły 
się pilnio z powodzeniem, skończyły nau- 
ki pomyślnie i dziś niektóre są nuuczyoiel- 
kami w najlepszych szkolach średnich, 
inna są profesoruimni Wollasley College, 
jedna zań była rektorką togo zakładu, 
a nustępnie czlonkiem komitetu szkolna= 
go w Masszchusots.* Profesor uniwersy- 
tetn kornelskiego, Tyler, również atwier- 
dza bardgo dodatnie rezultaty. Zdaniem 
jego, ogółny churakter życia w kolegiach 
stał się poważniejszym; w atosunkach ko- 
leżańskich, od czasu gdy tam weszły ko- 
biety, zapanowalu większa przyzwoltość, 
uprzejmość i skromność. Kobioty są uwa- 
żano za wzorowe studentki, Nia bedę tu 
przytaczał mnóstwa innych dowodów po- 
dobnych. 

Wprawdzie ks, Niedzialkowski powie na 
to, żo „sławny jest bęben zu górami,“ looz 
awovją drogą licznych i niezaprzeczonych 
faktów nio obali, a natomiast nie wskaże 
za pomueg przykladów owoj „rozpusty,“ 
któruj podobno bardzo jest wiele tam, 
gdzie się odbywa nanka wapólna. Prze- 
0iwnio, w wieln miojscach spostrzeżono 
nio zbliżenia miłosne, tj. rozpustę, leez, 
jak w uniwersytetach angielskich, niona- 
wigo i brutalną walkę konkurencyjną. 
Szezagólną pod tym względem slawę wy- 
robila sobie młodzież uniworeytotu i kolo- 


gium chirurgicznogo w Edynbnrgu, gdzie | 


w obawiu nupwści i pobicia muaiano stu- 
døntki adprowadzuó da domu pod eskór- 
tą, Nie jestem zwolennikiem nuuki wspól- 
noj obu płci, już chociażby z powyżej 
przytoczonega powodu walki konkuren- 
ayjnoj. Tam przecioż, gdzie niemu fandu- 
azów na zakladania osobnych uniwarsy- 
tetów dla kobiet, jost to środek koniecz- 
ny, tymezusowy, 
Zenon Pietkiewio: 
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Pomnik dla Mickiewicza. 


prawa ta zostala w zasadzie ruz- 
strzygniętą przychylnie, War- 
LAI szawski genaral-gubernator J, O. 
Ks. Imoretybski zawiadomił pp. M. Rua- 
dziwilła, H. Sienkiawioza i A, Klobukow= 
akiego, którzy wnieśli odpowiednie poda- 
nie, że wladzn zezwala nu poatawionie 
pomnika, Jodnocześnia panowie ci otrzy- 
mali zatwierdzoną listę 12 ezłonkow ko- 
mitetu, wybranych z 24 przedstawionych 
przez nich kandydatów. Grunt tedy pra- 
wny dlu pomnika joat, pozostaja tylko 
wynaleźć na placach publichnych grunt 
właściwego miejsca, zająć Bię zobraniem 
składek, co pójdzie łatwo, wybrać arty- 
atę, któryby stworzył działo godno swego 
przeznaczonia, ca pójdzie trudniej, i do- 
prowadzić eałe przodsię wzięcie szybko do 
końoa, co pójdzie nujtradniej. Tu ostatnia 
obawa jest o tylo uzasadnioną, że mamy 
ciągłe przed oczyma amutne doświadcze- 
nio w haniebnym i publieznego piętnowu- 
nia godnym wypadku z pomnikiem Mic 
kiewicza w Krakowie. Doświudozenie to 
hędzio zapewne silną pobudką do energi- 
cznogo dziatania, zwlaszcza dla tych 
członków komitetu warszawskiego, któ- 
rzy nalożeli, czy jeszeze ualożą do kra- 
kowskiogo. 


Meteor. 

W tych dniach przelutywał w nocy pod 
Wurszawą meteor, który ohlał ziemię 
w wiolomilawym promioniu jusnem świa- 
tlom, Podobne zjawisko zaszło współcze- 
Ania w naszej prasie. Przuleciał po nad 


nią p. Duwajtys 2 Rolnika i Hodowcy, któ- 
ry rozproszył ciemności naszego życia na- 
stępującem światłom: „Dotychczus istnie- 
je zamiar wprowadzenia siomatw do 9 gu- 
bernij (t. zw. zachodnich), za (7) wylączo- 
niem Królestwa Polskiego; sądzimy je- 
dnak, zo zabiegliwością (I) i umiejętnom (1) 
zubraniem sig do rzeczy możnaby była 
przy przychylnem zachowaniu się władz 
reformę rozciągnąć i nato ostatnie. Wszak 
każdy przyzna, że samorziyd ziemski jest 
to sprawa daleko ważniejsza, niż posta- 
wiunienp. pomnika Miekiowiczowi w War- 
szawio. Sądzimy nawat, że w tej kweatyi 
dwóch zdań być nis może, a pomimo to 
mamy już dolegucyę, która żywo się saj- 
muje wyjednaniom pozwolenia na posta- 
wienio pomnika wiolkiema poecie, nikt 
zaš dotychczas nia pomyślał o zurganizo” 
waniu takiej dologacyi, któreby się mogla 
żająć kwestyą ziemską.” Zadanie to wkla- 
da autor lekką ręką na Sokoyg rolny i na 
Komitet Tow. Kred. Ziomsk, Zaiato, wo- 
beo tego światła trzóbu przotrzod uczy, 
ażeby. . upewnid się, że ono nam zujańnia- 
ło nie we śnie, lecz nu jawie. Bo pomija- 
jąc nawot kwostyę, czy mogą byo „dwa 
zdania* co do stopnia ważności pomniku 
dla Miokiowicza i ziemstw (u wedlug nas 
mogy, chociażby z iego względu, ża war- 
tość spoleczna pierwszego jest nam do- 
brzo znaną, a druga w przaszozapieniu ne 
tutejszy grunt nieznani), szan. autor za 
pomniał o przysłowiu, ostrzogającem, że 
co innogo jost Rzym, a co innego Krym, 
chociaż obu w awych nazwach konczą się | 
na ym, Dia Kasi mogą być nawet wag- 
niojsze kartofle, niż koszula, ale to nia 
znaczy jeszoze, ażoby ona chodziła bes 
koszuli, dopóki jej nie urodzą się kurtofiv. 
Miekiowioz joszoza mniej przeszkadza 
ziemstwom, niż koszula Kaai kartoflom. 
Społeczensiwo nia ma wyznaczonej ilości 
energii, której ubytek din jodnoj sprawy 
móglby zubożyć drugą. Powtóre, p. D. 
zapomina, iż na pomnik Mickiewicza ` 
w Warszawie potrzebu tylko zezwolenia 
władzy, tymezausom na wprowadzenie 
ziomstw do naszogo kraju putrzobu pra- 
wodawcezej częściowej zmiany ustroju pań- 
stwa, czyli ża pierwszy jest w porownk- 
nin z drugiemi wypadkiom drobnym. Po 
trzecie, jeśli nasz oświeciciel mniema, ża 

znbiegliwońó* i „umiejętne wzięcie się 
do rzucny* delogutów skromnej Bokay1 
rolnej lub Komitetu T, K, Z. mogłyby 
tak mocno i skutogznie oddziałuć nu „afe- 
ry miarodajne,” iż otrzymulibyśmy siom- 
atwa, których boz staran nie dostaliby- 
śmy, dowodzi tylko, żu dotychozna prze- 
bywał w sforach bardzo odległych od zie- 
mi, a przynajmniej od tego jej odcinka, 
który my zamieszkujemy. Zważywszy to 
wszystko i ponieważ do do gulornij Za- 
©hodnich istnieje dopiero „zamiar” nułuniu 
im ziemstw, a co do Królestwa Polskiego 
nie istnieja nawet zamiar, wigo niech p. D. 
nie wydziwiu uaszoj opieszałości i nio ba- 
lumaci swych naiwnych ozytelników, ża 
„w końcu XIX w. odrzucamy samorząd 
ziemski wówczas, gdy go nam proponu- 
ja.“ Bo nam nikt „miarodujny* nio podo- 
bnoga nia „proponuje.“ 


„Słomiany zapał * 


Taką już nazwy ochrzcił naszy walkę 
z Niemcami sam jaj inicyntor, Kuryer Co- 
dzienny. Je smutkiem zaznacza on, że uro- 
czyste przysięgi niekupowania , niozega 
u prześladowców, poleciały z wiatrem, że 
agenci pruscy otrzymali dla swych fabryk 
liczna obatalunki itd, Jak czytelnik pray- 
pomina sobio, przepowiedzieliamy ten ko- 
niee halaśliwej krucyuty, Gadać, przede- 
wszystkiem gadać pięknie, patryotyczniu 
umiemy, ale nasz język ma ostrze lodu, 
który wygląda na twurdy metal u szybko 
topnieje. Nasze słowa nie mają siły kiel- 
kowania w czynach, zusiane niu wacha: 
dzą, jak puste i jałowe ziurna. Dziś jesz” 
cze się mówi i pisza o odwecie na Nio 
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oach za ich niecnoty hakatystyczne, a 
2 pewnością w przyazloj jesieni zaledwie oi 
Pumiętać będą o wyzywającej rękawioy, 
Którzy ją rzncili. Nie pierwszy to i nio 
Ostatni strzal ślopym nabojem. Nie mar- 
twion nas w tym pojedynczym wypad- 
u, ale martwi nas jako stuła ułom- 
Dość narodowego churukteru, która spro- 
Wadza zawody ciągłe i bardzo dotkliwe, 
Mniajsza o to, że będziemy kupowali to- 
Wary u Niemców, gorszem jost to, że nie 
możemy wyloczyć się z okropnej wady 
lekkomyślnogo zaprzysięgania postano- 
wien, których nie dotrzymujemy w naj- 
ważniejszych aprawacl. 


Nasza Monace. 


Nu polu Mokotowskiem otwarty jnż zo- 
stał klub gry hazardownej w totalizatora, 
Jak lut poprzednich, pędzą tam co kilka 
dni tłumy: bogaci, średnio zamożni, ubo- 
dzy, starey, dzieci, kobiety, niosqe posia- 
degne 1 pożyczone pieniądze, tracqo je nie- 
raz s uszczerbkiem najkonieczniejszych 
potrzeb, obowiązków, sumienia i honoru. 
Naturalnie o celach hodowli koni nikt nie 
myśli: biegają ona dlatego tylko, ażoby 
jedni mogli grać o nagrody, u drudzy 
o stawki w totalizutorze., Zumiuat koni 
moglyby scigać się żółwie lub wałezyć ko- 
guty, mogłaby odbywać wię jakakolwiek 
walka, której wynik pozwolilby używać 
wzruszen hazkrdu, Czy 1 kiedy tu się 
skuhtzył 


Wazmoonianie bażpinozónstwa. 


W ontatnich ezan: mieszkańców sia- 
derib letnich zaczęły niepokoić kradzioże, 
a nawet i owdzie nwpady, wdzierunie 
się du mieszkan, Wiadomo, ża Warszawa 
w promieni wiorst 30—40 jest opnssna 
pierścionium vlodziejskim, zlożonym z dwu 
katogoryj złoczynoów. Jedni udają się 
w okolice miasta dobrowolnie, inni, tak 
zwani „pobytowi,* osadzoni przymusowo, 
są postrachom i utrapioniom okolicy. Cier- 
pans tom również mioszkańcy miastu, 
wyjeżdżający na lato, i dotąd, pomima 
rozwoju letnich mieszkan, nie meli naj- 
mniejszoj rękojmi bozpieczeńatwa. Da- 
piero ubeenia nakazano właściciclom tych 
siodzib (zdujo się nio wszędzie) wprowa- 
dzić stróżów nocnych. Będzie to przynuj- 
mniej cien bezpieczońatwa. Przedsiębior- 
cy, ciągnący zyski z mieszkańców mia- 
sta, są niozmiornie choiwi; wprowadzenia 
więc takiej straży będą uważać za ciężar 
wialki i zadość nozynią żądunia pozornie, 
Jakie starzec z kijom na przestrzeni wior- 
stowej nie zdola TEES adoprzeć, ale 
nawet apostrzedz złodziojów; u zrosztą 
któż może ręczyć, żo ci sami stróże nie 
będą należeć tajemnio do ich organiznoyi? 
W okolicach wielkich miast rosyjakich, 
gdzie mieszkania letnia bardziej się roz- 
winęly, niż u nas, wprowadzono stałe po- 
sterunki policyjne; dlatego tam ochrona 
mioniu i spokoju mieszkanców jest iato- 
tna. U nas nie można oezokiwuó inicyaty- 
wy w toj mierze ze strony przedsiębior- 
ców. Najbardziej zainteresowani, tj. mie- 
azkuńcy miastu, wyjeżdzwjący do siedzib 
letnich, powinni poczynić starania stoso- 
wne; mianowicie—zbudaó, na jakich pod- 
stawach stworzona straż policyjną w oko- 
lioach wielkich miast Cesarstwu 1 sformu- 
łować podanie dobrze umotywowane, 


Porządki — nieporządki. 


Jak zwykle, z nastaniem sezonu wiosen- 
no-lotniego, publiczność zaczyna narzekać 
na nieład, pogwułceme wszalkich wygód 
ipruw pusażorów, skutkiem wprowadza- 
niu zmian dia ich wygody. Więkazość tych 
zmian razi bezmyślnością, jak np. odebru- 
Nie przywileju korzystania z biletów ae- 
zonowych kilku osubom, chociażby to by- 
a rodzina. Zu niedolęztwo więc zarządu, 
który nia mogo zapobiedz nadużyciom 
karstki lundlarzów, cierpi ogół podróż- 


nych. Drugiem „udogodnieniemć jest kon- * 
gi j 


trola bilotów przed wyjściem na peron, 
skutkiom czego we drzwiach tworzy się 
ścisk i zamieszanie, z czego naturalnie ko- 
rzystają złodzieje. Jeden ozłowiek posta- 
wiony we drzwiach, musi na kwadrans 
przed odejściem pociągu skontrolować 
wszystkich jego pasażerów, Oczywiście 
wieln przobojem dostaje się boz kontroli, 
za co zapewno odpowiada przed zarządem 
ów nieszczęśliwy kontroler. Dopóki wol- 
no było podróżnym wsiadać do wagonów 
z chwilą podania pociągu, panował istotnie 
porzędak wzorowy; nikt nie spieszył, nie 
gubił rzoozy, niu był okradany; każdy 
mógł apokojnie zająć miejsce. Dziś sotki 
osób urządzują wyścigi, napadają na po- 
ciąg jak rubnsio, u służba wagonowa trea- 
ci głowę, bo nie może sobie poradzić z nio- 
ludem, wprowadzonym przez zarząd, Ma- 
jao bozpośrednią styczność z publiczno- 
ścią, cierpi podwójnie: przeciążona prucą, 
nie może zadośćnczynić włożonym na nią 
wymaganiom, stawiając veto podróżnym, 
naraża się na wylow 10h gniowu, słowny, 
a czasom nawot czynny. Sy wprawdzie 
między iunomi rozporządzonia racyona|- 
no, ale to nigdy w praktyco nie bywają 
wykonywana, proz oszczędność, pomimo 
że co rok ponawiająy je okólniki dapurta- 
mentu kolejowego. Obecnie np przypo- 
mniano kolejom, ażeby fciślo sią stosowu- 
dy do liczby miejse w wagonie, w w razio 
ich braku, zżoby umiesaczano pasażerów 
kiusy I-oj w II-ej lub I-oj; wroszciu, uby 
doduwano pociągi podwójne, jeden zu 
drugim. Rozporządzenie to, jak zwykło, 
zapewne pozostanie w znacznej części na 
papierze, 


e] BADANIA NAUKOWE, ez 
mra zeza! | 
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CZŁOWIEK I PRZYRODA. 


s. 
1 


Ę ozłowiek, i społaczeńst wo, rozwa- 
żanć jako ogół ludzi i bogactwa, 
t stano cząstkę przyrody. Pra- 
wda tu jest dzisiaj tak powszachnie pray- 
jeta, 1% stała się najpospolitszym ogólui- 
kiem, który lekcoważymy, Alo zanim do- 
czekału się takiogo uznania, mnsiału długo 
walozyć z poglądóm, iż człowiok jest pa- 
new stworzenia, a przyrodą rządzi celo- 
wość, mat na widoku zaspokojenie jo- 
go potrzeb, tj. iż słońce tylko po to świeci, 
ażoby ogrzewać ziemię, ziemia po to okry- 
wa się roślinnością, ażebyśmy mioli czom 
napawać swojo oczy. Tatota ludzku i jej 
dzieje uchodzily za coś po za przyrodą. 
Próby w rodzaju przedsębranej przez 
Sponoera, a usilującoj przedstawić rozwój 
społeczny w torminach materyi i ruchu, 
5 punktu rozwoju naszej umysłowości, by- 
ły znakomitemi posunięciami w kierunku 
naukowego pojmowania wszochświata, 
Filozof angiolski rysuje obraz idących pa 
sobie i współrzędnie wróżniczkowań i zoał- 
kowuń, od mgławiay bezładnej prowadzi 
naa do niozróżniozkowanej jeszoze, ala już 
wyodrębnionej masy planetarnej, od roz- 
pälonego globu do ukazania się kształtów 
zwierzęcych, od pojedyńczo żyjących o- 
sobników do gromady i stosunku wzajo- 
mnego jej członków. Krok za krokiem, 
pokazuje nam, jak przyrodu, rozwijając 
się samorzutnie, wytwarza coraz burdzioj 
złożone ksztalty, innemi słowy, jak mato- 
rya, zróżniezkowanu w pewien sposób 
i obdarzona pownym ruchem, z tego ogni- 
wa pierwotnego układa się w eornz dalsza 
i juk powstaje pasmo rozwijających się 
ksztaltów kosmicznych, w klórych liczbie 
znajduje się człowiek wraz ze swymi 
TworuLmI. 


Taki rzut oku nu łańcuch kolejnych 
zróżniozkowań i zculkowań rozszórzył na- 
sza widnokręgi umysłowe. Ziresztą dzisiaj 
ażyhómy się z tem pojmowaniom. 

Atoli ta okoliczność, iż istota ludzka, 
społeczeństwo itd. są także cząstką przy- 
rody i, jak każda inna sfera tej ostatniej, 
mogą być przedstawione w tarminach 
materyi i ruchu, bynajmniej nie uprawnia 
naa do utożsamiania praw rozwoju spole- 
cznego z rowwojemm kosmicznym i przeno- 
szenia uogolnień, zyskanych w zakresie 
innych ezęści przyrody, żywcam do tłó- 
maczeniu procesów życia gromadnego. 
Unroy usiłowal np. objaśnić mektóra obja- 
wy tego życia powszechnem ciążeniem 
i odpychaniem. Komuś taka próba wyda- 
je się może aroyflozoficzną, w gruncie 
rzeczy joat ona tylko czczą zabawką, ni- 
czom więcej. Podobnym ohuraktorom od- 
znacza się zamiar wyprowadzenia pe- 
wnyol cech życia spoleczonego z uogól- 
nioń, wysnutych przez Taita dlu ukła- 
dow zachowuwozych i niezachowuwozych: 
„Tylko bowiom w zjawiskach, zachodzą- 
czych w zachowawezych ukladuch społe- 
sznych, do ktorych należyć się zdają poli- 

no i religijne formy / życia apoluczne- 
go, akoya, u ilo nie rozbija i nie modyf- 
kujo zasadnicza dunogo ukladu, wywołuje 
zawszo odpowiednią roakoyę. Nacomiwat 
w ukadach wozuchowawczych, do któ 
rych prawdopodobnie ualuży  więkuzość 
form ekonomicznych, akoya bynuj mniej 
me mnsi nieuniknionia duprowadzwó do 
reukoyi, To też wątpliwom jest wielce, 
osy np. po wspołczesnej nkoyi, dążącej ku 
zustąpioniu drobnogo pezomysla przoz 
wielki, nasty kiedykolwiek reakcyw 
w odwrotnym kierunku * 

Pray rozbiorze książki p. Z. Herynga 
mieliśmy sprawę z inną próbą wyrażania 
zjawisk spolocznych w tornunach kosmi- 
cznych, ścisloj: pseudo-kosmicznych, mis- 
nowicio w torminach energn kinetycznej 
i potoncyalnej, Uwilowuhimy tam wyka- 
zuó, iż pewnym aymbolem slownym na- 
dano troso mrieodpuwiednią, Z powoda 
mooh urtyknów p. J J. Bognski wystą- 
pił z pewnymi zarautami, dotyczącymi 
rozwijanych przezo mniu poglądów. Ną- 
dzę jednak, iż słuszność jost po mojej stro- 
nie. To skłoniło mno do rozpatrzenia nie- 
których zugadnion z teoryi poznaniw i do 
rozwinięcia tezy, którą naszkicowałom, 
pisząc o Jvytee ekonomii, 

Przodewszystkiem wianiśmy zastano* 
wió mę nad stosunkiem podmiotu, tj. na- 
azoj jaźni, do otaczającego nas świata, 

Tak zwany zdrowy rozeądok przeciw= 
stawia matoryg dnehowi i uważu ją po- 
niekąd za rzocz podstawową, tj. usiłuje 
sprowadzić ducha do matoryi. Dosó będzie 
tutaj wspomnieć o próbuch Bachnerów 
i Moleschottów: ich zdaniem myśl byłu 
tak sumo wytworem mozgu, jak slina — 
pewnych gruczołów. Wtarano się wytló- 
maczyć nasze życia duchowe jako ruch 
atomów. Filozofia masteryaliatyczna ad- 
żwiorciadlila w sobie poniekąd powszech- 
ne dążenie obocnej epoki dziejowej, w któ- 
rej stosunki rzeczowe, zewnętrzna, są 
czynnikiem, kształiującym pożycie apołe- 
ogno i w dalszym ciągu nasze uczucia i ne- 
wot tumporament, Przelożyła ona ducha 
na matoryę i w poznaniu praw, rządzę- 
cych ty ostutnią, spodziowułu się znależć 
klucz do zrozumienia i odoyfrowania taj- 
ników jażni. Zmieszano przytem dwu po- 
jęcia, bardzo różne: znajomość ozyjejá 
istoty i możność przewidywania pewnych 
objawów, zniósłazy znś to odróżnienie, 
obwieszozeno materyę za kategoryę lepiej 
znaną. Tymczasem, jośli poddamy przed- 
miot głębszej analizie, okażu się, iż stany 
naszej jaźni są jedyną rzeczą, którą iatu- 
lnie znamy. Każdy z nas przowybornio 
uświadamia sobio, czem jost pociąg, oner- 
gia, wyailok, praca, Atoli, chociaż zaamy 
procesy duchowo co da ich istoty, jodno- 
oześnie, z powodu złożoności zjawiak ba- 
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danej dziedziny, bardzo malo postąpili- 
émy w zbadaniu ich wzajemnego powiņ- 
sania. 

Zgoła inaczej rzeczy stoją, gdy przecho- 
dzimy do świuta zewnętrznego, 

Wiedza nasza może tu poszczycić się 
wielkim zasobem wiadomości. Umiemy 
przewidywać zaćmienia, wyznuczyliśmy 
rozmiary ziemi, wymierzyliśmy przestrzo- 
nie międzyplanetarne. Procesy, odbywa- 
jaco się we wszechświecie, byly tak pro- 
ato względnie, iż dały się powiqzać w o- 
gniwu kolejne i aformułować pod posta- 
cią tak zwanych praw, To dalo powód du 
twierdzenia, iż poznaliśmy przyrodę. 
W grunoje rzeczy jednak jest ona co do 
awojej istoty dla naa niedostępną. Świat 
taki, jakim go widzimy i wyobrażamy so- 
bic, jest dziełem naszych zmysłów. Bar- 
wu jako barwa na zewnątrz nas niu ist- 
nieja — izjawia się dopiero z czującym 
podmiotem, który pewną podnietę dzia- 
lającą z zewnątrz — szczególne drgania 
„eteru* — ujmuje jako barwę. Tam samo 
ciepło i zimno, u ils nia ma podmiotu, są 
tylko drganiami czystek materyi — nia 
nadto, przybierujiy zaś iuny chartkter tyl- 
ko wtedy, gdy zaczynają oddzialywać na 
naazo zmysły, Nawet materya, ta najwyż- 
aza inatanoya dla filozofi zdrowego, chlop- 
skiego rozumu, jost tylko takiam aamem 
podmiotowem ujęciem pewnych wrażeń. 

Atoli wykazując, iż wyobrażenie nasze 
o wszeshawiecio jest tworem subjekty- 
wnym, jesteśmy dalecy od twierdzeniu, 
ażeby było ono czemś dowolnem. Nie! 
Wrażenia, które otrzymujemy z zownątre 
ina których podstawie budujemy naszą 
wiedzę oruz wysnuwumy obliczenia i przo= 
widywaniu, nadchodzą do naszej jażni nio- 
zależnie od naszej woli i ukladają się 
w pewno pasmo następeza także pod dzia- 
lamem pobudek, będących po za naszym 
podmiotem. Tum, wawiocia zewnętrznym, 
istniejo coś, co im stale odpowiada, Ten 
podklud przedmiotowy wrażeń nuszych 
znamy tylko ze sposobu oddziały waniu nk 
nasza zmysły, Ozum jest owa Ding an sich, 
ozy wolą, jak choe Schopenhauer, lub czu 
ciem, jak twierdzi Avenariua, punktami 
O lub poruszającymi się sło- 
mami, nie (rez rozstrzygali, bo zdo- 
łalibyśmy dać tylko jedną odpowiedź, 
mianowicie, żo wola i tzucie, punkty dy- 
namiczne i atomy, są już wetknięciam 
w przyrodę naszych stanów wewnętrz- 
nych i obrazów, Ale jakkolwiek winnió- 
my rozstać wię z myślą przeniknięcia ota- 
czującej nas zagudki, przecież możomy 
badać procesy odbywające aig w niej, bu- 
dowaó uogólnieniu, pozwalające nam 
przewidywać dalekie zdarzenia, słowom, 
ujarzmić nasze otoczenie. 

Rozwój filozofii polega faktycznie nu 
wzroście tej świadomości, iż nasze pojęcia 
o istocie i sprężynach zjawisk swiatu ze 
wnętrznego są tylko tlómaczeniom jego 
istoty na język stanów podmiotowych, 
Krok za krokiem, w miarę postępu anali- 
ay filozoficznej, oswobadzamy misze wyo- 
brażenia o świecie od takich wtrętów 
i przechodzimy do oparciu naszej wiadzy 
na tem, co istotnie otrzymujemy z do- 
świadczenia. Postęp fizyki i Azyologii 
zmysłów wykazal nam, że barwa, ciepło, 
dźwięk istnieją w przyrodzie, o ile my 
istniejemy i czujemy i że po za obrębem 
naszej jaźni odpowiadają tym stanom 
tylko Specyficzne drgania środowisku, 
Kozwijająca się paychologiu dowiodła, że 
ozas i przestrzeń są wprost subjekty wno- 
mi modłami ujmowania atosunkow ze- 
wnętrznych. Wiemy, że owo „żelazne“ 
prawa przyrody, o których tyle się mówi, 
są przeniesieniem na wszechawiat naszych 
kutegoryj społecznych, w istocie rzeczy 
zns sq tylko uogólnieniami z dotychczas 
zbadanych procesów. Ponieważ po 4 przy 
pewnych warunkach dotychczua zawsze 
następowało B, przeto mówimy, że „pe- 
wne prawo rządzi przyrodą,“ chociaz je- 


dynia moglibyśmy powiedzioć, iż tak by- 
ło dotychczas, ilekroć rzecz badaliśmy. 
Nio mamy żadnego oparcia dla twierdzo- 
niu, iż nadal tak być musi. Kategorya 
przyczynowości jest tylko pewną modłą 
myślenia — nie nadto. Naukowa analiza 
naszych wyabrażeń o wszechświecie po- 
woli oddzicla to, co jest dune bezpośre- 
dnio przez doświadęzenie, tj. jest odbi- 
ciem w naszej jaźni stanów i procesów 
zewnętrznych, od togo, co podaunęliśmy 
pod te stany dla lepszego ich zrozamisnia, 
tj. powiązaniu przyczynowago, Razbieru- 
jąc z takiego pnnktu pierwinatki nuszej 
wiedzy, musimy uznać nietylko takie too- 
rye, jak utomistyczna, jedynie za rodzaj 
rusztowań mnomonicznych, które poma- 
gają nam oryentować się w powodzi fak- 
tów, lecz nawet winniśmy przyjąd, iż po- 
jęcie materyi ważkiej i ełorusą także wy- 
powiedzeniem tylko tego, iż podłożu zo- 
wnętrznu rozmuicia na nas działa — raz 
joden oddziaływanie jego njmujemy jako 
światło lub elektryczność, w innym znowu 
wypadku jako ważkość (ciężar), przyczem 
pojęcie musy ważkiej możomy postawić 
w jednym rzędzie z pojęciem anulogicz- 
nem maay olektrycznej (ładunku). 

Nie chodzi nam o drobiazgowy rozbiór 
stosunku naszego podmiotu do światu 
przedmiotowego, tylko o analizę zasadni- 
ozych pojęć mochuniki, u dokładniej jo- 
azcze: rnohbu i jego atrybutów. Zgóry za- 
znaczymy, 20 nawot aama terminologia 
tych atrybutów, mianowicio takie nuzwy, 
jak prueu, siła, energin, świadczy już 
o tem, juk daleae czlowiek antropomorfi- 
zowuł objawy ruchu, tj, tłómaczył ja we- 
ding stanów swojej jaźni, 

L. Krzywicki, 
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II. 

||| myślnio streściłam dość dokła- 
Ke dnie tę nujoryginalniejszy ozęńi 
SZĄ) książki Wormsu, gdyż zawiera onu 
w ańrodku odparciu, a przynajmniej zna 
cano osłabienie najbystrzojszej i najrady- 
kalniejszej z dotychazasowych krytyk 
teoryi orgiinistycznoj, jaką jest, zdaniem 
mojem, krytyka Stanisłuwa Krusińskie- 
go. Musimy w paru zdaniach przypom- 
nicó, na caom ona polegu. 

Zdaniom Knrusińskiego, organizm po 
siada następująca cochy zasadnicza: prze- 
dewazystkiem pochodzanie od jadnej ko- 
mórki-macierzy; dalej, podział pracy mię- 
dzy komórkami, powstały drogą zupełnie 
naturalny wraz za wzrostem i rozwojo m 
organizmu przoz rozdwojenie aię komórki 
pierwotnej w ten sposób, że każda jest 
doskonala przystosowunu do spełnianej 
przez się czynności; następnie każda ko- 
mórku w organizmie spożywa wadług 
swych potrzeb a pruenje według ail, i na- 
tężenie jej pracy wyniku ze spożycia, 
anie odwrotnio; atąd wreszcie zupełna 
zgodnośo i harmonijny porządek funkeyj, 
brak wownętrzuych walk, zupałna jodność 
świadomości, 

Ani jednej z tych ezteroch cech zasa- 
dniczych me posiada żadne ze społe- 
czeństw nowożytnych; natomiast wazyst- 
kie posiadały apołoczeństwa pierwotne, 
wspólnoty rodowe, które też mogly być 
uważane za prawdziwe organizmy społe- 
cznó. Mpołeczeńatwa nowożytne wypro- 
wadzują swe dzieje od chwili podboju 
pierwotnych  społoczeństw - organizmów 
rolniczych przez koczównioze: 2 tego fak- 
tu, że nie pochodzą one od jednego pnia, 
wyplynęły w następstwie: i podział pracy 
przymusowy, i praca nad siły wraz zo 
spożyciem poniżej potrzeb, i adśrodkowe, 
untiapoleczna objawy indywidualizmu, 
i walka klas, i sprzeczne pojęcia moral» 
ności. Przedwczuśnie zgasły myśliciel nasz 
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wykazuje to w silnych i pięknych ustę- 
pach. Npołoczeństwo współczesna—tu nie 
jednolity organizm, locz dwu lub czasem 
kilka orgunizmów, w których joden żyje 
paaorzytniczo przy innych. W ciągu dłu- 
giob wieków pasorzytnictwo to przeszło 
w mutualizm, zatarly się widome różnica 
między zwycięzcami i zwyciężonymi, aiv- 
jeden przeszedł z jednej katogoryi du dru- 
giej, lecz w biologii nigdy jeszcze nie wi- 
dziano, uby OE mutnalistyczny 
dwóch organizmów nozynił z nich jeden. 
Możo nastąpi to w świecie społacznym: 
wówczas społoczeństwo będzie znowu or- 
ganizmam prawdziwym, jak pierwotna 
wapólnuta rodowa, lecz znacznie wyższym 
ol niej. 

Worma, pisząc swą książkę, nia znał 
oczywiście pism Krusińskiego: język nasz 
nie należy do raiędzynarodowych. Gdyby 
ja znał, nie byłby się zapowno zgodził 
z nim w poglądzie ni owo zusudnicze aa- 
chy organizmu biologicznego. Podałby 
prawdopodobnie w wątpliwość twiordza- 
nie, że wszystkie komórki w organiamia 
apożywują według potrzeb, w pracują we- 
dla sn: z faktu, żu pojodyńcza komórki 
umierają, wywnioskowalby zapewne, ża 
znkłócona harmonię między ich wy- 
dajnością a spożyciem, Obstawalby taż 
z pewnością enorgicznie przy istnioniu 
walk Enn między częściami or- 
ganizmn. W. Roux wyduł w Lipsku w r. 
1831 calą książką p. t, Der Kampf der 
Theile im Organismus, Przypuszezenia po- 
wyższo opiorąm na niektórych zdaniach 
i ustępach w księyżeo Wormsa, których nio 
rozwini on szarzej dlategu zapowna, ża 
nio były przez nikogo krytykowano. 
Qzomżo objaśnić — mówi on w jodnem 
miejscu — walkę idej w jednym i tym ag- 
mym umyślo, jośli nie walką komórek 
mózgowych? Własciwie mówiąc, nioma 
nawet w orgunizmia zupulnogo podpo- 
adkowania jodnej świadomości, jednej 
woli: nieraz walczymy z sobą, u wstręt 
mimowolny, jaki odozuwamy, dronzoz, 
który nas przechodzi w chwili, gdy się de- 
cydujemy nu coś niozwykłogo, niubozpie- 
cznego, jost objawom niezaduwoloniu pa- 
wnej części komórek, zmuszanych przez 
komórki panujące. 

Wszystkie te drobne, szczegółowo ar- 
gumonty nie obalują jodnak podstawy 
krytyki Krusińskiego, która polega na 
kontraście migdzy organizmem, powsta- 
lym drogą cięglej, spokojnej awolucyi 
a jednej komórki, u spoleczaństwami, 
atworzonomi przez podbój i pasorzytnio: 
two. Aby ten kontrast zniszczyć, musiałby 
Worms zwrócić się właśnie da porrierow= 
skiej teoryi form łączności międzykomór- 
kowoj. Nie przesqdzając, ozy by to sara 
uczynił, ozy nie, musimy go na razio 
w tem wyręczyń. 

Oto okresowi embryologicznumu odpu- 
wiadsją listki zarodkowe w organiamiy, 
rody zuś, wspólnoty rodowa — w dziedzi- 
nie społecznej, Te ostatnie rozkladajy się, 
wadług Krusińskiogo, zarówno zresztiy 
jak Wormsa, wskatek zetknięcia jednych 
z drugiomi, zotknięcia, mającego charak- 
tor podboju; ozy teu podbój jost orężny, 
czy polega na zmnej jukiej wyższości, jast 
to w gruncie rzeczy sprawa podrzędna: 
dość, że stanowi on punkt wyjściu apolo- 
ozeństw klusowych, puństw. Ale zotknię- 
cie listków zurodkowych powoduje rów- 
nież ich rozkład 1 utworzunio się segman- 
tów, w których widzimy już organy, czyli 
podziuł praoy i która złowują się wkrótoe, 
dając organizm zupelny. W segmencie ko- 
mórki z różnych listków ə} pomiuszana 
z sobą; tak aamo w zaborza powoli mie- 
szają się podbier z zaboraami, zamiast pa- 
trycyuszów i płebejuszów np. zjawiają się 
optymaci i prolotaryusze, Czy byla walka 
między listkami, jak między rodami? Na 
to moglaby dać odpowiedź tylko psycho- 
logia komórek. Bądź co bądź, nastąpila 
rozdarcia istniejącej formy hyazności: mu- 
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siał być nacisk, musiał hyó opór. Czy więc , 
można mówić, że cały proces podziału 
Pracy w organizmie odbywał się drogą 
„naturalną,* ozyli bez gwałtu? Choć odle- 
glym prsodkiom organiemn joat jedna ko- 
morka, kle organizm dojrzały, podobny 
społeczeństwu nowożytnemu, wyniki bez- 
poarednio, jak i ono, x sotknięcia — czyli 
ze starcia — kilku odrębnych grup kre- 
wniaczych i dlatego życie jednego i dru- 
giego toczy się w sposob mniej więcej je- 
dnukowy. 

Jaki los czeka wobec tych wywodów 
tearyę Krusińskiego? Jasli organizm bio- 
logicany jeat owocem mniej lub bardziej 
przymusuwego zlania się żywiołów różno- 
litych, jesli wskutek tego jest on wido- 
wnią walk wewnętrznych i wyzysku je- 
dnych komóruk przez inne, a pomimo to 
jest jednym organizmem, to czamn odma- 
wiać tej nazwy apoleczeństwom nowoży- 
taym” 

Krytyku Krusińskiogo, jakkolwiek mo- 
to upuić w niektórych awych szczegółach, 
jest jednak wogóle pad względom myśli 
przewodniej słuszną. Może się ona minno- 
wicie powołać na ową formacyę Aomokra- 
tyszna, tuk nieostrożnie — czy teà tak lo- 
jalnie — wysuniętą prees Worms, na iat- 
nienie klas, które xupolnie obce są orgu- 
nizmowi, A klusy nio aq zjawiskiem wy- 
lącznie nowożytuom, nustępująacm dopie- 
ro po formio lączności „fizyologioznoj” 
i „homoplastynznej,* po przedsiębior- 
atwsch przemysłowych i syndylutach za- 
wodowych; tworzą się one bozpośrodnio 
po pierwotnym podbojn, By podstawą pan- 
stwa. Od chwili rozpadnięciu się wapólnot 
rodowych aż do naszych dni, komórki 
upołeczne przewodzące i używające z je- 
dnej u, że tak powiem, używane z drn- 
giej strony, lqczyły aig x robn po przez 
granice organow, tkanek, aegmentów, bu, 
nawet „organizmów“ społecznych, Vol- 
tuire cieszy się zo zwycięztw Frydoryka 
„ońwieconego* nad wojskami Ludwika 
XV-go; Ludwik XVI aprowadzu na awój 
kraj rodzinny koulicyę. Rzecz bardziej 
jeszera oluruktorystyczna: w latach 1786 
do 1782 Holandyn razderta jost na dwie 
partye: jodua. moanurchieznu, wzywa 0- 
twarcio nu pomoo Anglików, draga, repu- 
blikaneka— Francuzów. A przacież tu już 
narody zupelnie dojrzale! Ozy kiadyko|- 
wiek część organizmu, „walonąca” z Ioniy, 
sprowadza du wnętrza awego komórki 
analogicznej części mnego organiamn? 
Jest to niomożliwo, ba w organizmie nie- 
ma właściwej waiki klas. Jeśli nawet 
w koleloc jego odbywa się „starcio” ró- 
snolitych listków, to następnie zuszło sii- 
pełnie wzajemne prayatosowanie, dosko- 
nala koordynucya, wyrażająca się w praw- 
duiwej jedności świudomości, której nie 
przeczą bynajmniej zjawiska t. zw. po- 
podwójnoj lub wielorakiej osobowości, 
gdyt orgunium na zawnąłtrz występuje sa- 
waze jako jednolitu całość. Tego niema 
w sapoleczoństwach klasowych; i to jest 
niezbitym dowodem zasadniczej myśli 
Krusinakiego, a mianowicie, żo każde apo- 
łeczeństwo współczesna nie jest organi- 
zmem jednolitym, lecz pasorzytniczem, 
a co najwyżej mutualistycznom połącze- 
niem kilku organizmów -klus. Biorąc pod 
uwagę ich międzynurodowość, możnaby 
aforystycznia powiedzieć, że ludzkość 
współczesna skladu się z organizmów spo- 
lecznych, które leżą nie obok srobie, lecz 
na sobie. 


(D. n.). 
Kazimierz Krauz. 
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u wydeje nam sę ptor 
żytknom drapieżnego indywidna- 

I listy pierwatnogo, który żył ro- 

ninami purzystami lub poligamicznemi 
tuż obok wielkich stad Kaska Śród 
ptaków i ssaków piarwszy typ — samo- 
tny — dosięga zwykłe wyższego stopnia 
rozwoju duchowego, niż drugi, atudny. 
Toż samo w rozwoju ludzkim *). Potwier- 
dzoniom toj hypotuzy jost cały ustrój du- 
chowy ganinaza: jego wszechstronność, in- 
tuicya, samotność, egoizm. Można wpra- 
wdzio wskazać geniuszów altruizmu, jak 
Mickiewicz, zobaczymy jednak w dalszym 
ciągu, iż ta bynajmniej hipoteży naszej 
nie ohala. 

Otóż żadno spoleozoństwo nio możo 
w lonie awem znieść drapiożców, à go- 
niusz jest wytępiany i zamka zupelnie, 
jak zumkują w puństwach cywilizowa- 
nych wilki, Iwy lub tygrysy. Wprawdzie 
proces wyniszczania geninszów nie odby- 
wa się w sposób tak brutalny, jak wzglę- 
data mnych drapieżców, a może nawat 
przybrać formy o tyle zumuskowana, iż 
całkiam gotowiámy go zaprzoczaó, Ale talk 
jost. Rolę środków wytępiama gra nia 
maczuga nia sieci i samotrzaski Inb broń 
palna, | cala kultura moraluo-spolocz- 
na, Toz joa solidarność tłumu w wal- 
ce z wrogami, speoyaliznjyou zajęciu, ata- 
wiującu wszystkich w jednakowych wa- 
runkuch. Jożoli więc prawdy jont, iż go- 
niusa stanowi objaw rzadki, to w waloe 
o byt musi on być wyszozuty, wytrawio- 
ny — w ciqga calego azorogu pokolańl 
Dramat ten rozłożony jest zwykle na dlu- 
gie okroay osasu, na Batki tysięcy lat i nie 
należy zapominać, iż znajdujemy się obo- 
enie już wobea ostatecznych jego skat- 
ków; zwyrodnienia geniusza, akonstato- 
wano przez naukę, to ostatni akt trago- 
dyi, po którym kto wio, czy sumo wido- 
wisko historyczno zakończone nio zosta- 
nie. Gdy na soono obracują się już same 
tylko kompursy, można śmialo spuścić 
kurtynę, gdyż widzowie rozchodzą się, 
ziewając. 

Po za każdym goniaszam znajduja aig 
caly szereg jego przodków, identycznych 
znim duszą i ciałom i on włoczo zw aob 
wszystkie ich nabytki, rang i kaloctwa, 
zadane przez życia. W świetle teoryi dzio- 
dziezności mumy tu przed sobą klos, któ- 
ry peryodycznie zostaje ścinany, alo wciąż 
odrasta. Otóż oiśnienie spoleczna, która za 
życiu danej jednostki gonislnej może być 
nieco lagodniejsze, srożyło się za to nu 
joj przodkach, i ono nosi ua sobie wszyst 
kia skutki i ślady ich męki. W ciągu ty- 
siąców lat apołeczeństwo ciążyło na tych 
wyklętych rasach 1 one wychodzą z lap 
tłumu tak zmaltrotowane, tak zmiażdzone, 
iż wydaja w koncu obłąkańców, waryu- 
tów, idłyotów, lub klony puste, która zu- 
mykają rasę. Na toj bazpłodności proces 
historyczny ostatecznie bywa zakończony: 
00], do którego społeczeństwo od wiuków 
dążyło, jest osiqgnięty. Przeklęta rasa 
drapiożców zanikla, Teorya goniuszu mu- 
si być rozpatrywana w sposób rozwa- 
jowy i brak togo ezynnika historycanega 
osłabia, a może nawet unieostwiu teoryg 
Lombrosu **), Przytacza on np. trochę 
danych względam „bozpłodności” płciowej 
goniusza (nawiasem mówiąc, miesza czę- 


*) Rozwinęliśmy tę myśl w arlykule: „Intuicya 
i AH Paa, 1396. 

«a) ytujamy według artykułów jago w La Nou- 
vella Revuo, 1895 — 6. 


ato bozplodność z ealibatom: tym sposo- 
bom w jego liście znalazły się imioni 
w rodzaju Bothovona, który był słynny se 
awych przygód milosnych) i objaśnia tę 
bezpłodność jako akutek nadimiernogo wy- 
silku umysłowego. „Czynność psychicz- 
na — powinda — wzrasta w miarę togo, 
Jak zmniojsza się ożynność organiczna. 
Jest więe rzecaą naturalną, że gdy życia 
duchowe dosięga nujwyższego aaczytu 
w goninszu, towarzyszą mu głąbokia po- 
rażenia orghniozne. Oto więć nawroza ge- 
niusza usprawiedliwiana  natoralistyca- 
nie." Do tych porażoń organicznych zali- 
czu zjawiska oblędu, rachityam. bezpła- 
dność, drobny wzrost, bruk zmysłu mo- 
ralnego. „Można powiedzieć o ganinszu 
toż samo, 00 o waryacie, iż żyje i umiera 
samotny, zimny, niaczuły na przywiąza- 
nia rodzinna i konwenanse społeczne, * 

A żatom „istoty goniuszu jest zwyro- 
dnionie.* 

Całe to rozumowanie wydaje się nam 
absolutnie chimurycznom i paradoksal- 
nom. Iloa to jest ludzi ruchitycznych, dro- 
bnogo wzrostu, obłąkanych, bozpłodnych 
itd., którzy pomimo to nie są geniaszumi? 
Goninaz vatam polega nie na tych wszyst= 
kieh cochuch, lecz na ozemó zupolnie in- 
nom, na postępia biologicznym. Każdy no- 
wy gatunek zwierzęcy jost dla swago po- 
przoduiks gonialnym. Wszystkie oooby 
zwyrodnienia, o których mówi Lombro- 
so, towarzyszi, goniuszowi, ale go nie ata- 
nawią. Trzobu więc tylko objaśnić, czomu 
kroczy za nim nioodstępnie, jak cionież 

Wyjuśniliamy tę kwostyę dokladnie 
w jednym z poprzodnich numerów *). Po- 
kazaliśmy tam, iż ewoluoyń społoczaw po- 
wstrzymuje postęp biologiczny i dąży do 
powolnego wytępienia wszystkich okazów 
wyższych, a ponieważ w rodzaju ludzkim 
proces ten odbywu się od wioków, wigo 
nie dziwnego, że peniuszo sig wyrudzają, 
oo się przejawia w obłędzie, bozpłodności, 
raobityzmie, braku zmysłu moralnego. 
Ton ostatni punkt wymaga zrosztą pe- 
wnych zastrzeżeń, gilyá oczywiście moral- 
ność jast możliwą tylko pomiędzy ró- 
wnymi, w granicach danego gatunku. Je- 
żoli natominst mamy ta do czynienia 
z dwomu gatunkami różnymi, to dane zja- 
wisko, jakkolwiek niesympatyczne, musi 
być uważana 2 punktu widzenia biologicz- 
nego zu objaw BOR » bynajmnioj nie 
zwyrodnienia. Np. wilk i stado owiec. 
Fakty, zebrano przez Lombrosa, mają 
niewątpliwie awẹ wawtosó, ała wyjaśnie- 
nie, która im daja, jast zupełnie dowolne. 
Oto np. co pisze joden z adeptów włoskie- 
go paradoksisty, Henryk Forri: „ Wszystko, 
co stanowi monopol jukikolwick sił przy- 
rodzonych, rozbija aig o prawo natury,“ 
które dąży do powszechnej mwoluoyi. „To 
teź jost losom nieuniknionym każdej ro- 
dziny, która posiadła monopol — władzy, 
bogactwa, czy talentu — iż widzi osta- 
tnich swych potomków oddanych na pu- 
utwęą obłędn, bezplodności lub samobój- 
stwa i ża ostatecznie gasną. Dumy sala- 
clietna, dynustyo, rodziny artystów 
lub uczonych, potomstwo milionurów — 
wszyscy podlegają wspólnemu prawu.“ 

Pomijsmy zupołnie dylutanckie zest 
wienie monopolów władzy, bogactwa i ta- 
iontu, alo gdyby istotnie w nuturze istnia- 
lo takie prawo niwelacyi wazelkiej wyt- 
szości organieznej, to ziemia dotychozas 
bylaby pokryta mehami i liszejami W rza- 
czywistości jednak natura wydawała ga- 
tunki coraz wyżazo, aż do człowieka. I nia 
ma żadnego powodu, dla któregoby ona nie 
miała wydawać gatunków wyższych je- 
szcze. Tylko dzięki naciskowi form spole- 
cznych postęp biologiczny chwilowo za- 
trzymany został i mamy nawet rogresyę. 
Zwyrodnienie geniusza jost wigo skut- 
kiem prawa nio „naturalnego, tj. wio- 
cznego i niezmiennego, leoz praw spole- 


*) „Przyczynek do teoryi geniusza." Prawda, 1898.» 
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cznych, tj. zmiennych i przejściowych. 

Wiodza jednak na pewno potrat zwal- 

eza z czasem ich wpływ zabójczy. 
Lombroso spuścił z oku ton czynnik hi- 


storyczny w teoryr geniuszu i dlutego ilu- | 


chodzi do takich dziwolągów. iż geninsz 
_jestaluulai czy nie skutkiem bezplartności 

W jstocio zus rzeez przedstawia się w apo- 
sób następujący: jeżeli cheecio mioć spo- 
łeczoństwa zlożone z typów antropologi- 
eznych środnich *), ula dobrze odzianych, 
dobrze karmionych, inteligontnych i dy- 
styngowanych. to dla typów wyższych 
i niższych musicie otworzyć więzieniu 
i domy waryatów. Istotnie, społoczeństwo 
trzeba przedstawić sobie jako wielką ar- 
mię, mający awangurdę nadludzką. go- 
nialną i ogon podludzki, zwierzęcy. Otóż 
ono stara się uwolnić i od togo ogona 
„Irzastępoów* i od tej awangardy „geniu- 
szów.* Pierwszy nas tu nio intorasnje. Oo 
się tyczy wytępienia geniuszów, to ono 
odbywa się w sposób produktywny. Thum 
wyżyma z nich wszystko co moża, nezu- 
ciu, myśli, a potem rznea jak wyciśnięte 
oytryny na śmietnieko obłędn 1 zwyro- 
dnienia. Sam zaś stroi się w cudze piór- 
ka w ten sposób zdobyte, które stują się 
podstawą idealnych form życia. Ną ono 
wytworem współdziałaniu tłumn i goniu- 
sza, Ideat nie spada z nieba. Ma on pod- 
stawę realną w dążoniu natury do wyda- 
nia gatunków wyższych, w popędzia roz- 
rodozym, Społeczoństwo stawia tamy toj 
sile, kanalizuje ją i przetwarza na moral- 
ność, piękno i mistycyzm, 

Maudsley zauważył, iż popęd płoiowy 
jest podstawą rozwoju uczuć społecznych. 
„Gdyby zabrano człowiekowi instynkt 
rozmnażaniu i wszystko, co zeń intele- 
ktualnie postal wyrwanoby z jego ży- 
cia wszolką poezyę i być może wszelką 
ideę moralną. Krafit-Ebing **) uważa życie 
płciowe zu czynnik najpotężniojszy ist- 
nienia osobistego i społocznego, za glówny 
impula rozkwitu wszystkich sil ducho- 
wych jednostki. Ono wywaluje uczucia 
altruistyczne, które naprzód objawiają się 
dla osoby drugiej płci, następnie ku dzie- 
oiom i które nareszcie rozpowszochniajsy 
się na ladzkość calą, Jożoli czujemy wo- 
poe sympatyę do grup ludzkioh jaknaj 

ardziej nawet oddalonych, żyjących ozy 
to pod zwrotnikiem, ozy pod biegunem, 
to naprzód dlatego, iż bylibyśmy w stanie 
wstępować a niemi w stosunki mulżań- 
skie. Lippert uważa poczncia moralno 
tylko za rozszerzanie uczuć rodzinnych — 
opartych nu sile razrodczej — na osoby 
«żnajdnjąco się po zu rodziuą. „Rodzinu 
możo być uwużunu — powiada — za pod- 
stawę wszelkiej organiaacyi spolecznej, 
za punkt wyjścia wszelkiej troskliwości 
spoleczeństwa o jednostkę. Sehemutom 
nujprostszym rodziny jest matka i dziec- 
ko.“ 

Alo niotylko moralność, estetyka i mi- 
stycyzm mogą być uważane w znacznym 
stopniu zu skntki tegoż pociągu. Scisła 
węzły, łączące z sobą siły rozrodcze i ar- 
tystyczne, są już dość dokladnio zbadano: 
piękno możo być uważane głównie jnko 
wytwór doboru płciowego — (np. ozdoby 
zwierząt, upierzonio ptaków, stroje czło- 
wioka itd.) Psychicznie namiętność płcio- 
wa jest głównym bodźcem rozwoju poo- 
zyi i sztuki. Ona zapula imuginacyę 
inudaja gorąco uczuciom. „Iozumiemy 
stąd — powiada Krafft-Ebing — czemu 
wieloy poeci i wioley artyści są naturumi 
zmysłowemi. Świat ideału roztwiera się 
wówczas, gdy instynkt płoiowy się pojas- 
wia. Kto w tej opoco nie umiał zapłonąć 
dla tego, co piękne, wielkie, szlachetno, 

pozostanie filistrom na calo życia. W chwi- 
F rozwoju dojrzałości, gdy reukcyu fizyo- 
logiczna zaczyna się odbywać, tęsknoty 


*) Które — jak tego dowiódł Lapougo — wciąż 
się obniżają. 
V*+) | sychoparkia sexualis, 
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niowyraźne, właściwe temu wiekowi prze- 
jawiają się dążnością ku wygórowanoemu 
gentyme.culizmowi i nmnrtwianiu, która 
się vij do taedinim vitae; często 
pezylączu aig do tego chęć uczynienia bó- 
luinnym, co przedstawi analogię z po- 
psychologicznem, istnio- 
jacem pomiędzy rozkoszy « oleracioń- 
stwem,ć Wraz z dojrzałością płciową zj 
win się w duszy caly szareg uczuć, któro 
chop się wyrazić, wcialió w ezomkulwielk, 
Ohok poazyi mistycyzm zajmuje miejsce 
wybitne: w obu budzący się instynkt szu- 
ku naprzód ujścia. Wówczas okstuza ro- 
ligij na jost naj częstsza. 

Pokrowieństwo mistycyzmu z płciowo- 
deny jest dobrze udowodnione: dewocya 
kobiet zaczynu się zwykle lub wzrasta 
w wieku krytycznym; erotomania często 
przechodzi w mistycyzm: że tylko wapo- 
mnimy legendę o Don Juaniv, który z roz 
pustnika staje aig mnicha w kultach 
wachodnich dwio te dziedziny wciąż się 
stykaj; mistycyzm idzie w parze ze zmy- 
slowością również w poezyi romantyków 
lub dokudentów, jaki w muzyco Wagno- 
ra, Taki Haysmans wciąż potryoa te dwia 
struny jednocześnie i z nich wydobywa 
naj większe swo efekty. 

Krafft Ebing nazywa wielkich poetów 
i artystów natnrami zmyslowomi. Można 
to powiadzieó wogóle o geniuszach. Isto- 
tnie, gdy czytamy biografie takich ludzi, 
jak Goethe. Hoine, Byron, Oczar, Napo- 
leon udorza nas zmysłowośa satyrów. 
Wraczjiyo tym ludziom ten szał miłosny, 
natura dąży do udoskonalenia gatunku, 
Oni ay zapładniaczami nietylko nmysło- 
wymi, ale pierwotnie — fizycznymi. Spo- 
łeczeństwo, stawiając tamy i zapory ich 
popędom, zwraca jo w inną stronę i z za- 
pladniaczy fizycznych robi zapłudniaczy 
umysłowych. I właśnie dlatego wyższa 
biologicznie rasu wytworzuną być nio mo- 
że, Spolcezeństwo przetwarza ich siłę ży- 
ciowi nu formy idealno bytu, nuukę, poe- 
syę, moralność, religię. Sum zas geniusz 
przy tak forsownej kulturzo, która go wy- 
niszcza, jak Awiecę palona jednocześnie 
z obu stron, kończy sam lab w potomstwia 
na bezpłodności. Społeczeństwo zbiora o- 
woce goniuaza, ale wytępia jego szczepy. 
Przypomina to bajkę koci o wieprz, 
który niszczy korzenie dębu, jako weale 
niepotrzabne, byleby miał żołędzie, 

oninaz jest przeżytkiem piorwotnego 
drapiożnego i poligamicznego samca ludz- 
kiego, ogoisty, który błąkał się po za stu- 
dem z kilkoma samicami, albo też dobijał 
się wladzy nad stadom, I tak potężny jest 
wpływ dziadziczności, iż obaoniu, po upły- 
wie setek tysięcy lut, natura goninsza po- 
została nieamienną. Jest on woigs wapa- 
niułem zwierzęciem w rodzaju Oezaru 
Borgii lub Byronu, o przopysznych in- 
stynktach, które są w bozustaanej walce 
z tłamem. Albo taż, jeżeli tłum zdoła na- 
łożyó swo pęta na te instynkty wszczo- 
pieniem zasad moralnych, wychowemom, 
przykładem, obawą opinii itd, wówczas 
popęly te kwaśnieją, gorzknieją i zwyra- 
dniają się w pasymizm (Sehopenhancr), 
w mistycyzm i altrnizm ehorobliwy (Mio- 
kiowioż, Krasiński, Tołstoj, Dostojowaki). 
Ale te stuny są właśnie wskazowki, iż 
w naturzo fizycznej geniusza jest już aka- 
za — jest to zwyrodnienie. Proszę jadnak 
zanważyć, iż w największych geniuszach 
dobroci, pochodzenie nowego, przetworzo- 
nego mistycysmom, chorego idealnaga 
człowieku za sturogo, zdrowogo drapieżny 
jost zawsze oczywistem. Mamy często 
wspólistnionie w tej samej osobiu obu 
typów lub przejście jednegu w drugi, 
Waszak to Miekiewiez, szezytny geniusz 
miłości, pisał „Sumotność! Qoż po lu- 
dziach?* Największo pomniki literuckie 
moralności windoz, iż w tym sumym ge- 
ninszu może sig mieścić milość bezgrani- 
czna obok gniewn, nienawiści, patwornaj 
dumy i manii wielkości, I to wluśnie, zda- 


niom naszem, jest dowodem historycznej 
wiarogodności tych pomników. Otóż ge- 
ninszów, nawet tak przetworzonych miła- 
ścią, tak sohorowanych, już suwjdujących 
się na drodze wygaśnięcia, tłum także 
znieść nie może: on ich krzyżuju. Gdyż on 
nio cierpi ani wielkich drapieżców., ani 
wielkich świętych: on chee drobnych, po- 
rządnych 1 obładnych śmiertolników, któ- ` 
rzy umieją urządzać swojo guszufty, mają 
cnoty i wady, alo w miarę. Inaczej mò- 
wiąc, on dąży z sily uienblaguny do wy- 
tępienia wszelkich wyższych okazów 
ludzkich. 

Qzy tan zatarg odwieczny między ga- 
niuszem a tlumem nie może być rozstrzy- 
gnięty inuczej, niż wytępieniem piorw- 
NZU Jest tu jedno z naj większych zaga- 
dniem nanki spolecznej, 


Dr. L. W. 
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WYDAWNICTWA ZESZYTOWE, „Dziejów po- 
wazechnycli ilustrowanych" wyszły z. 106 —147, 

DLA LUDU. W rzędzie tanich i popularnych 
książeczek wydano: dr. A. P, „O księdzu Boduonie* 
(A2 ntr.); F. Morzycka „Z dalekiej półonoy” (120 4.); 
Antoszka „Upominek dla matek i rospodyńć (112 
atr; K, Junosza „W sieci pajęcej,* powieść (110 a.); 
S. Różański „Nauka rachunków dla snmouków" 
(wyd, 3, 104 str.y; M. Brzeziński „Nasi wrogowie 
i przyjaciele śród ptaków“ (wyd. 2, str, 135); tenśo 
„Owady i ich znaczenie w gospodarstwie“ (99 utr.); 
tenże „O zaćmieniu alońca 1 kaiążyca* (38 str.); ten- 
że „O powietrzu i zjawiskach w niam zachodzą- 
cych“ (184 utr.). Skład główny w księgarni M. Wiz- 
bete 

GOSPODARSTWO SPOŁECZNE. Jaka odbitka 
z Dibi. Warsz. wyuzła rozprawa J. Jesiorańskiaco 
P- t, „O terminowym handlu zlozem” (34 str.) 

— 8. A. Kempner wydał „zarys teoryj monetar- 
nej” p. t. Pieniądze (91 Btr.). 

HYGIENA. Nakludem Wizbeka wyszły „Rady 
dla rzemieślników ku zachowaniu zdrowia* dr, D. 
Natansona (41 sir.) 
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— Antoni Miecanik Owanes Ohana, powieść (269 
str.). E, Skiwski. 

— St. Ariel. Irma, powieść (227 str.), E. Skiwski. 

— St. Ariel, Ułudy, pawieść (320 u). E. Skiwski, 

— Ursyn, Śzesnadcie obrazków (331 str.). T. Pa- 
procki, 

NAUKI. W zhiorze broszur popularno-na iko- 
wych wyszły S. Kramsztyka: „Ostatni z nieważni- 
ków — eter | jego znaczenia w fizyce dzisiejszej” 
(79atr.); dr. K. Hertza „Najnowsze badania nad 
przestrzenią” (42 atr.). 
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Kielce. Du zarządu zakładu wód mineralnych 
w Busku napływają liczne oferty „imprezaryów * 
teatralnych, pragnących objąć na sezon letni 
tentr tamtejszy. SĄ to podobna przeważnie je- 
dnostki wykolejone, bez przygotowania facha- 
wego, talentu i bez pieniędy. Głazata Kielecka 
'nzywa ich specyalnym rodzajem ptaków, opie- 
rających bytność na wyzysku pabliczności | na 
poniewieranin sztuki, Ci „dyrektorowiw,* ciąny- 
oy sią do Buska, ze względu na wygodne warun- 
ki pubytu, nie posiadają ani dekoracyj, ani 
blioteki, am garderoby, ani towarzystwa własna- 
go; tworzą je dopiero z najgorszych sił, która 
nie mogą znaleźć miejsca w iunych trupach. Fan 
„dyrektor wydnje po 30 kop, a sonto gaży, di- 
gdy niowypłacanej, a jego aktorzy nigdy ról 
nieumiejący, odstręczają od teatru nawct naj- 
gorliwszych miłośników sceny. Gazeta radzi, 
młeby zarząd wód mineralnych w Buska wy- 
dzierżawił teatrzyk chociażby małema i ubogi 
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mo, ale dobrze zorganizowanemu towarzystwu, 
ba którego czele stanąłby człowiek, dający pe- 
wną moralną | materyalną rękojmię utrzymania 
ladu į zapewuienia gościom przyjemnej rozrywki, 
Gdyby nie była podobnego towarzystwa, tole- 
piej teatr zamknąć, uniżeli pozwalać, jak w r. z. 
na plenienie alẹ nieuutwn publicznego, opnazcze- 
nia 1 brudów. — Organ miejsrowy donosi, że do 
sklepów monopolu rządowego, w których ma być 
prowadzona rachunkowość, kobiety nia będą 
przyjmowane, — Na targi kieleckie i okoliczne 
w ostatnich czasach przybywają liczni kupcy 
2 Pros i Auktryi dla kupna koni, skatkiem czego 
ceny wzrosły. Na ostatnim targu za dobre konie 
włościańskie płacono 120—160 rs, (para 

Aadom. Na pomocnieę ogrodnika miejskiego 
w Radomiu powołano pannę Janinę Żerańską, 
która ukończyła kurs Muzeum pszczelnlcrego 
w Warszawie. Jest to, zdaje się, pierwsza u nas 
placówka tego rodzaju, obsadzona przez kobietę, 
Radom wogóla w miarę wzrostu zaczyna coraz 
bardziej dbać o roślinność awoją. Nad ogroda- 
mi, skuorami i zadrzewianiem ulic czuwać będzie 
specyulna komiaya ogrodnicza, do której należą: 
prezydent miasta, p. Zaremba, tudzież pp : Bo- 
lesław Ettinger, Józef Helbich, Władysław Przed- 
wojewski, dr, Ludwik Żerański i dr. Władysław 
Papieski, Komisy postanowiła utrzymywać czte- 
rech dozorców i dwie dozorczynie, oraz zająć się 
uporządkowaniem ogrodu Starego, — Guberna- 
tor zatwierdził komisyę sanitarną miejską, w któ- 
rej sklad weszli pp.: prezydent miasta, Zaremba, 
jakn przewodniczący; członkowie; dr, Przychodz- 
ki, dr, Płużańaki, dr. Papieski, inż. Załuski, ra- 
dny magistratu, p. Udalów, i poliemajster, p, 
Michniewicz, Komisya prawdopodobnie weźmie 
się gorliwie do nzdrowotuienia miasta, szczegól- 
nie dzielnicy ubogiej, — P, W. Kamocki na uzpol- 
tach Gazety Radomskiej podaje następnjący 
obraz stosunków wiejskich w okolicy Sandomie- 
rza: „Osławionn niby urodzajna ziomin sando- 
młorskn daje przeciętnie 8 ziurn pszenicy, 7 ły- 
ta, 12 jęczmienia itd. m zalem w stosonku do 
con 3,500 re, za włókę. je i to plennuść mała, 
Mo/uuby ją podnieść przez odpowiednie melio- 
raye, zwinszeza przez wapnuwanie, ale do tego, 
oprócz zunuzuego kapitalu obrotowego, o który 
coraz trudniej potrzeba pewności, że zwyżka 
plonów podniesie dochody ogólne. Nile więc 
dziwnego, że w tych warunkach parcelacya jest 
na porządku dziennym. Jedni działkują dlia zli- 
kwidowania interesów, drodzy dla dzialów fami- 
lijnych, iuni, nieraz zamożni, (ategu, że sądzą, 
iż obcinanie kuponów będzie zgskowniejszem od 
zbieranin plonów sandomierki, Dla tych i innych 
powodów parcelacya postępuje, W ostatnich kilku 
Jntach razdziałkowanu: Jakubowice, Homacice, 
Obręcznę, Pęcławice, Jorzyczany, Wyspę, Jur- 
kowiue, Węgrce, Korablicę, Polczyce, Dęhiany, 
częściuwo Wąworków, a podobno temu losowi 
ma uladz i Ohwałek. 

Wilno. Z Wierzbalowa piszą ilo Noto, Wrem.: 
„Ruch emigracyjny do Ameryki ostatnimi cznay 
zuowu przybrał wiulkie rozmiary, Jadą głównie 
włościanie gab, zachodulch į Królestwa Polskie- 
go — Polacy 1 Litwini, choć są także emigran- 
ci z gub, Samarskiej i Saratowskiej (między ui- 
mi wielu menonitów). Emigracya włościan pa|- 
skich ma swój odrębny charakter. Inni udają się 
do Ameryki z całemi rodzinami I zrywają na 
ZAWAze zelkie stosunki z krajem, Emigranci 
zaś Polacy jadą za ocean na czas krótki; prze- 
ważnie emigrują ladzie młodzi, a rodziny ich po- 
zostają w domn; po zarobienia pewnej samy, 
wracają do kraju i znkładają własne gospodar- 
stwo. Emigracya odbywa się potajemnie, gdyż 
obecny system pasportowy zmusza do tego, W ro- 
li agentów emigracyjnych nkuzali się Żydzi, wy- 
uyakujący niemożliwie włościan. Pragnący wy- 
lechać, zwracają się do biura emigracyjnego 
w Ejdkunsch po adpawiednie wskazówki i tutaj 
za pewną opłatą atrzymują bilet na podróż do 
Ameryki. Wszyscy emigranci przed wyjazdem 
podlegają oględzinom lekarskim, a rzeczy ich 
poddawane są dyzenfekcyi, Następnie przecho- 
dzą da specyalnepo baraku, wzniesionego w po- 
blu kajci, i codziennie wieczorem partyami wy- 
ayłani są pociągiem przeznaczonym dla nich. — 
Dn. 9 kwietnia odbyło się w Wilnie ogólne ze- 
branie akcyonarynazów miejscowego Banku ziem- 
kiego, Po wysłuchaniu i zatwierdzeniu aprawo- 


zdania, zebranie uchwaliło: 1) Wyplatę dywi- 
dendy w wysokości 40 ra, na każdą akeyę 250 
rablową; 2) wyznaczenie fnnduszn na koszty wy- 
chowania sierot po urzędnikach, w wysokości 
300 rs. dla każdeno chłopca. Stypendga te zale- 
żeć będą w zupełności ol uznania zarządu; 
wreszcie 3) nową 20-tą z rzędu emisyę ukcyj. 
W końcu odbyły się wybory, na których powo» 
lano do dyrekcyi ponownie pp.: hr Zubowa 
1 Aleksandra Dowgirda, n na kandydata p. Ed- 
munda Bortkiewicza; do komisyi szacunkowej — 
p. Eustachego Rzewusklego ponownie i b. kan- 
dydatu p. J. Kiełczewskiego; wreszcie do komisgi 
rewizyjnej — pp.: ks. Giedroycia, Dmochowskie- 
go, Świąteckiega, Ballńskiego, Kwiatkowskiego 
i Demszewicza, 

Kamieniec Podolski, Sprawa utworzenia po- 
dolskiego Towarzystwa rolniczego jest obecnie 
na dobrej drodze. Również przeslana władzy 
właściwej wniosek utworzenia szkoly agronomi- 
cznej, — Poruszono myśl budowy nowej kotel, 
która połączy miasteczka Isukowee, na granicy 
galicyjskiej, z linią Woloczysko Zmierzyńako- 
Mohbylewską.—Niedawno zmarły proboszcz ko- 
ścioła katolickiego po-ortniańskiego w Kamieńcu, 
kanonik Szczepański, poczynił zapisy następując 
Dla pimnazyum męskiego 16,000 re. na utwo- 
rzenie czterech stypendyów dla uczniów katoli- 
ków, dla pimnazyum żeńskiewa 8,000 ra na dwa 
stypendya, również dla ueżenie katoliczek. Mivj- 
atowej komisyi Towarzystwo dobroczynności zu 
pisał 300 rs.; dziesięciu najuboższym studentom 
katolikom uniwersytetu warszawskiego po 100 
ra., 10-cia dziewczętom katolirzkam po 200 ra. 
it.d. — Korespondent Słowa podaje ciekawe 
szczegóły z pow. Mohylowskiega o przedsiębiur- 
stwie ziemiańskiem, Mianowiciu a parę tygodni, 
o kilkaset kroków oil stacyi koloi Pułudniowo- 
Znchodnich, Kotiużany, będzie otwarty skład 
rolniczo fabryczny, w którym, oprócz plogów, 
sieczkarni, młynków, części zapasowych i iusiyeh 
narzędzi, będzie można nabywać żelazo wszeła- 
kich gatunków i wymiarów, stal, blachy, pilniki, 
farby, smnry ji inne towary, niezbędne w gospo- 
darstwach rolnych i zakiadach przemysłowych 
Przedsiębioratwo dochodzi do skutku z inicya- 
tywy p. Sulntyckiego, właściciela wielu majątków 
i fabryk cukra, który do współudziału zaprosił 
awoich urzędników i wspólnai siłmni pragnie 
ten interes prowadzić, Więksi właściciele ziem - 
acy | dzierżawcy sprowadzali narzęńzia rolnicze 
z różnych stron, nie mogli tego czynió jednak 
włościnnie, mimo to, że przekonali się, iż tylka 
ziemin dobrze wyrobiana może wydać plon obfi- 
ty. Żełnzo i inne towary cukrowni i zamo- 
źniejsi rolnicy sprowadzali z Kijowa lub Odusy, 
a tylko w razacli wyjątkowych zwracali się do 
sklepików małomiasteczkawych w ILopajgrodzie, 
Snitkowie, Kuczyńcu itd., lecz raniejsi właścicie- 
Je i włościanie byli oddani na łup. Otwarcie skle- 
pu w Obuchowie ułatwi zatem nabywanie town- 
rów w lepszym patanku i po cenie stosunkowa 
nizkiej, a z drugiej strony akróci monopol spe- 
kulantów małomiasteczkowych. Powstaną jeszeze 
sklepy spożywcze przy cukrowniach: Chrzanowiec- 
kiej i Wendyczeńskiej. 

Moliylów nad Dnieprem. Miejscowe Towa 
rzystwa rolnicze usiłuje rozwinąć możliwie naj- 
szerzej swoją działalność, W roku przeszłym u- 
rządziło pierwazą wystawę rolniczą. Oprócz in- 
stytucyi powyższej istnieje w obrębie gubernii 
jeszcze Towarzystwo rolnicze mściaławskie (od 
dwa lat). Posiada ono więcej członków (ogółem 
126), niż mohylowskie. Na czele zaś jego stoją 
pp.: marszałek szlachty M. Meszczerski, prezes, 
M. Zapolski, wice-prezes, S. Brodowski, J. Czar- 
nuszewicz, A. Hołyński i L, Lewonowicz, człon- 
kowie rudy, I. Gorbacki, skarbnik, i M, Barta- 
azówicz, sekretarz. Oto są owoce działalności 
dotychczasowej: otwarcie składa machin i narzę- 
dzi rolniczych, utworzenie biuru stręczeń dla 
poszukujących pracy na pola rolniczem, zawar- 
cie umowy z p. Sudziłowskim, peometrą-taksato- 
rem, o wykonywania pomiaru w tych majątkach, 
których właściciele zechcą zaprowadzić płodo- 
zmian 1 bardziej racyonalne gospodarstwo (prze- 
ważnie panujo trzypolówka z użyciem piurwa- 
tnych noch zamiast pługów), Dalej: urządzanie 
w Mócisławiu odczytów popularnych w zakresio 
rolnictwa i przemysłu rolnego i nabycie przyrzą- 
dów do suszenia i krajanin owoców I dokonywa- 


na proh w tym ziaresie, Dochód roczny Towa- 
rzystwa wynoal ukoło ra, 1,800. W przyszłości 
powsłanie muzeum rolnictwa i bibliotaka, urzą- 
dzona będzie wystawa rólnirza w Mócisławiu 
r. 1898, Wreszcie postanowiono wyjednać u rzą- 
dn przysłanie do gubernii Mohylowskiej specya- 
listy 
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Wiadomości społeczne. Utwarzoba przy mnista- 
ryum sprawiedliwości komisya do przejrzenia ustaw 
sądowych, oświadczyła się w zmandzie za zniesie- 
niem sądów handlowych. Na ich miejsce przy są- 
dach okręgowych mają być utworzone wydziały spa- 
cyalna, Przy roztrząsaniu zaś spraw handlowych do 
składa sądu będą należeli przedstawiciele stanu ku- 
pieckiego. 

— Osiem lwowskich zakładów stolarskich zgodzi» 
ło się na skrócenie czeladnikom czasu pracy o go- 
dzinę dziennie. 

— Lwowskie Towarzystwo wzajemnoj pomocy 
olicyalintów prywatnych liczyło d, 30 kwietnia r, b. 
202 członków rzoczywiatych z 10,224 udziałami. 
Mujątok wynosił w różnych przedmiotach 518,480 
zìr, w gotowiźnie 48,270, W pierwszym kwartale 
r. U. wydana DA zapomogi itp. 5,773 złe. 

- Komitet kolonij chrześciańskich w Łodzi po- 
atanowił wyslać r. b, 400 dzieci na wieś, tj. o 40 wię- 
cej, Biż w roku przoszłym. Dziatwa umieszczona weai 
dzie w dwn koloniach: 200 chłopców we wsi Brono- 
wiench pod Brzezinami i tyleż dziewcząt we wsi 
Doinosinie pod Główoew. W ciągu lata wyslane bẹ- 
dą trzy partye 

~ Według doniesienia dzienników  peterabur- 
akieh, ministeryum spraw wewnętrznych pozwoliło, 
aby na opiekunów lecznic wiejskich w gub, Kijow- 
skiej, Wołyńskiej i Podolskiej wyzoaczemi byli miej- 
acowi właściciele ziemscy, 

— Pomnik din Sobieskiego wa Lwowie (na wa- 
łach Hetmańskich) manie w jesieni r. b, Poaqg wy- 
kona p. Bsrącz. 

- fnspekcye fabryczna otrzymały rozporządze- 
ule ministorynlne, nakazująca znatoawać przepisy 
o ograniczeniu pracy nieletnich tekża w przędzal- 
niach jedwabiu 

Szkoły. W Hrubieszowie powstaje ponsya żeń- 
ska czierok|a80wa. 

— We Włoclawku otwarta będzie szkoła męzka 
oztoraklasowa, prywatan. 

— W gimnazynch żeńskich postanowiono rozaze- 
rzyć program wykładu języków nowożytnych. Głó- 
wny nacisk będzie położony na zastosowanie prak- 
tyczne. 

— Rada dyrektorów gimnazyów peteraburskich 
wystąpiła do ministerynm oświaty z podaniem 
o zmowienie w r, b. egzaminów przejściowych. 

— Egzaminy wstępne na specyalne karay handla- 
we dla kobiet, założone przez p. Izabelę Śmolikow- 
aką, odbywać ię będą od 13 do 18 czerwca i od 5 do 
12 wrzeńnia, 

Koleja 1 komnnikacya. Otwarto stałą żeglugę pa- 
rową na Widlo i Narwi pomiędzy Warszawą a Puł- 
tuskiem, 

— Pomiędzy Warszawą a Petershurgiem zakia- 
dają rowy przewodnik telegraficzny. 

Wystawy i zjazdy. W Derlinie odbędzie się 
wkrótce międzynarodowy kongres pocztowy. Rządy 
niemiecki i austra -wągieraki wystąpią z propozycyą 
podniesienia wagi hstów zwyczajnych z 15 na 20 gr. 
Oprócz tego przedatawione będą wnioski w sprawia 
dopuszczenia przekazów pocztowych do wysokości 
1,000 fr. i ustanowienia opłaty w wysokości 25 cen- 
tymów od każdych 50 fr., następnie — podniesienia 
wagi pakietów do 5 kilogramów, wagi zaś próbek 
hez oznaczonej wartości — do 350 gramów. 

— Urzędowymi przedstawicielami Rasyi na wy- 
atawie w Sztokholmie będą pp: A. Bilbaszew, N. 
Kukoc ı E. Kobli, urzędnicy ministeryum skarbu, 
oraz konen) generalny w Sztokholmie, F, Moller — 
jako komisarze, Zastępcami ich: general- major Fa- 
bricyusz i r. at. Strukow. Na przedstawicieli mini- 
sterpów powołano: E Kowalewskiego — z ministe- 
ryum oświaty; von Dóriuga — z ministaryum rołnic- 
twa i dóbr państwa; generat-lejtn anta Borkowskia- 
| ga — z ministeryum komunikasyji jaka przedata- 
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wicielkę szkół fachowych dla kobiet — p. E. Kowa- 
lewską. Obowiązki sakratarzów pełnić mają pp.: 
Asp, Ńikolajew i Boberg. 

— Na wszystkich kolejach w państwie lekarze, 
uczestnicy zjazdu międzynarodowego w Moskwie, 
moją przejazd bezpłatny tam i z powrotem od 13 
sierpnia do 13 września. Bilety wydawać będzie ko- 
mitet organizacyjny zjazdu. 


Przemysł i bandel Austrynccy handlarze trzoitą 
hlewną, stale zakupujący w Królestwie Polskiem 
i Cesarstwie, będą nn niektórych punktach pogra- 
nicznych ntrzymywać własnych weterynarzy. Ma to 
na celu usunięcie trudnoświ, stawinuych przoz we- 
terynsrzy urzędowych w Auatryi przy wywozi wie- 
przy. Środek ten powiada ważne znaczenie okono- 
miczne dla naszych budowców, 

— Kapitnliści warezawscy, wedlug doninuień 
pism miejacowych, „noszą sių z myslą“ utworzenia 
spółki i nabycia od zarząda miejskiego kilku pla- 
ców po szpitału Dzieciątka Jezus, Jeszcze atoli 
projekt nie przybrał kształtów realnych, a już za- 
panowała sprzeczność zdań śród interesawanych Je- 
dni chcą atawiać teatr i na froncie budynku urzą- 
dzić wspaniale sklepy, inni głosują za olbrzymim 
hotelem, również ze aklepumi. Inicyatorowie podo- 
bno mają do rozporządzenia na Lou cel milion rubli, 
ale zapewne przy swojej niezgodności i wprost dzie- 
cinnym braku decyzyi co du rodzaju przedsięhior= 
stwa, w kóńcu pozostawią swoja sumy w papierach 


lub na pierwszych numerach hipotek, 


— Na południu Cesarstwa trwa ciągle dotkliwa 
przesilenia młynarskie i grozi bankructwem wielu 
wlaścicielom młynów. 

— Zarząd górniczy w Królestwie Polakiem, ma- 
iący swoją siedzibę w Suchadniowia, postanowił u- 
tworzyć muzeum i w tym celu zwrócił się do prze- 
myslowców i osób, pracujących na potu krnjowega 
przemysłu górniczo-hutniczego, z prośbą o naday- 
łanie okazów oraz wiadomości, dulycząnych tej duia- 
tee 

— Departament rolnictwa roziragsat na ostatniej 
sesyi oprarowane przez ministerynm rolnictwa no- 
we przepisy tworzenia wystaw rolniczych. Projekt 
ten, przed złożeniam go Radzie państwa do zatwiar- 
dzenie, przesłany będzie istniejącym w państwie to- 
warzyatwom rolniczym, 

Katastrcfa W Paryżu spalił się bazar dobro- 
czynny. W chwili wybuchu katastrofy znajdowało 
się 1,500 osób. Zginęła w płomieniach przeazło 200, 
przeważnie z inteligenoyi i śwista arystokratyczne- 
go. Ciężko ranionych okoła 200. 

Ucieczka więźniów. Warsz. Dniewn, donosi, iż 
z więziania przy ul. Długiej w nocy d. 1 maja ucie- 
kło siedmia złoczyńców. Zanim dyżurny dozorca, 
Charatyn, spostrzegi, kilku więźniów za pomocą 
aznura zdołało wig juž apuńcić na ulicę; dozorca zdą- 
żył wystrzelić z rewolweru i ranić aroszlanta, Ma- 
teuaza Juszkowskingo, który spadł na hruk i był 
natyc.umiańt schwytany. Oprócz tego uciekli nantę- 
pojący więźniowie: Władyslaw Pakruszewski, Izy 


dor Zych, Wiktor Chrościal, Jan Lach, Michał Ka- 
linoweki i Staniałow Zieliński. Juazkowski i Zych 
są ukazani za morderstwo na ciężkie roboty i osie- 
dlenia, Reszta skazana jent za złodziejstwo. Kajda- 
ny znaleziona akruszone, Aresztanci wybili otwór 
w suficie, wydostali się na poddasze, a stamtąd 
przez dach na zewnątrz więzienia, paczem zapomo- 
cą sznura upuścili się na dół, Podajemy ten wyp: 
dek, gdyz obchodzi on żywo ogól. Uciaozki z wi 
zień prowincyonalnych są na porządku dziennym, 
gdyż areszty wiejskie i małomiasteczkowe, to budy 
liche, która pierwszy lepazy drab nogę rozwalić 
może, Ucieczki z więzień warszawskich należą do 
raadazych, alo i tn nie są one wypadkiem hadzwy- 
czajnyw. Dla bazpieczeństwa ogółu należalohy te- 
dy wzmocnić straž, mury i kraty, a przedewrzyat 
kiem możliwie najkrócej trzymać zbrodniarzy, pka- 
zanych na zesłanie, 


— Znłutwiam: sprawy w miniateryach, ku- 
pno — sprzedał — zamianę — dzierżawę wszel- 
kich nieruchomości, kontrakty, windykacyę na- 
leżności — spadków w Cesarstwie i zu granicą. 
Warszawu, Nowogrodzka 34 A, m, 2, od 4 do 8. 
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Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
Rozprawa p. t.: 


Poeta jako człowiek pierwotny 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytworne na papierze welinowym, str, 52. Cona rubli trzy, 
nu przesyłką kop. 15. 
Skład główny w Administracyl „Prawdy.“ 


sa Wydawnictwa „Prawdy.“ SĄ 


seie 


E. Tylor. Zmyálnodó 1 moralnoid 
raślln (w oprawie) — ra, 
J. Marui | A. Krzyżanownaki. Mý- 
czennicy myśli (w oprawie) — 


ra. |. 

Dr, Azam. Charakter w zdrowiu 
1 w oharobie — kop. 40. 

N. Hirazbaud. Byron w urywkach, 


kop, 50. 
Dr. F. Rajkowaki, Poradnik la- 
jptaką domową 


karski wraz a 
(w oprawie) — ra, 1. 

K. Lewald. Histerga XIZ w. od 
m, ABUU — 1obh — ru, 3. k. 3U. 
E. B, Tylor. Antropologia « ilu- 
atracyumi, przekł, A. Bąkow- 

wizę — ię 3 


M- Mignet. Hiatorya BORAL 


Varbarzyfaiwo do eywilizaeyi, 
przekdad A, Bąkowskiej— ra. 3. | francuskiej, tomów dwa—ra, 


——-+ BPÓŁKA NAKBŁADOWA 4+—— 
poleca: 


BOLESEAWA PRUSA. 
(Aleksandra Głowackiego) 


SZKICE | OBRAZKI 


tomów eztory, z portrotem autora, 
Niewielka ilość kompietów aprawnych rs. sześć kop, 20 (z przo- 
sylka ru, 7 kop. 10); tomy pojodyńcze ra. jodon kop. 25 (na prze- 
sylkę kop. 15). K 
Piorwaze dwa tomy zawierają utwory mniojsze, tom ITI i EY 
powieści: Anielka i Dusze w niewoli. 


| m oo m M AE 


J. Brandes, Główne prądy litera- 
ty XIX w., lomów cztery, tł. 
K. kowala — rs, 6, 


U, 


Ekoncm:a polityczna wedlug naj- 
zunkamitwzych badaczów nie- 
mieckich ułożona — ry, 3, 

L. Liard. Logika, tlom. K. Le- 
wald — m. |. 

A. Espin 
r 


Spałeczeńatwa zwie- 
a z dodntkiam ogul- 
nych dziejów socyologii— ra, 3. 
Uwaga. Wazystkie powyżuze 
driełu abonenci Zrawdy ni- 
bywać mową zm połowę ceny. 
L.H. Morgan, Hpołaozenńatwo pler- 
wotne, czyli badame koiel ndz 
kiego postępu od dzikaści przez 


Na koszta przenyżki do kadego rubla należy 
dołąpzyć kop, 16. 


— 


w EUe A. p 


Wyszła świeżo książka 
Ludwika Krzywickiego 
Kurs systematyczny Antropologii 
1 Rasy (lzyczne, 


z BO mapami, schematami i rysunkami, 
Cena kop. 50, w ozdobnej oprawie kop. 65. Za przesył- 


kę kop. 15. 
aopen. 2 
Do nabycia w księgarniach podręcznik  Racanik Eliniosny Urologii A Syflografii 
naukowy pedagoga wydawany dekr, r. Miitewi- 


y pa TEL 
cza, Rok 1807. A 
roby mężrzyzn) zawi opia nerwio 
1 zaburzeń płciawych oraz spraw zaka- 
| inych, Cena ra, 1 k, 40. Adrea rodak- 
cyi: Marazałkowaka 116. 


loggi 


AAOUCZEK” 


polsko-francuski. 
najlenaża, najnowaza, najlatwiejaza ma- 
toda do bardzo prędkiego nauczenia 
się jązyka francuskiego baz nauozy- 
ela, z objaśnieniem wymowy | ak- 
A 13 ic 
IY-gi kura 24 zeszyty. (ramątyka po! 
GG TaN każd 
kop. 16 (povztą kup. 18), Na zaliczkę 
pocztową wysyla się tylko 40, 10, lub 


Nakladem naszym wyszla 


PSYCHOLOGIA DZIECKA $ 


Dr. med. L. Wolberga. 
fi Cena ra 4, z przesyłką pocziową 


gentowania, T-y 


TOJ j 5i 3 5 120. Kuzemplarze opraw - 
przynajmniej 6 zeszytów. Sklad glo ra. 2 kop. pi 
woj u autora (Ronsanera) ulica Złota | we o 20 drożej. 

A | EOE 


* mzszecównm 


Da nabycia w Administracyi „Prawdy“: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrawana). 


Cena zniżona: rs. | kop. bu, 7 przesyłką pocztową 
rs. I k. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI Ś 


z tekstam M. Konopnickiej mnayką Z. Noskowskiego. 
Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Padkowin- 
skiego, zawiera 50 prosnok z towarzyszeniem fortepianu 

i tekat oddzielny. 
Cena ra. 2 k. 50, z przesyłką ra, 2 k. 70. 


zę 


BK 
BK 
; 
3 
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Redaktor i wydawca dr. fil. Al, Świętochowski. 


Hoanoaeuo Ilensypon. Bapmasa 25 Aupas 1897 r. 


Drk K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


